
Nr. 99. Wft Lwowie — Piątek 9 Kwietnia 1897 Rok XXXVII.
Przedpłata na „Gaz. Nar." w ynosi;

we Lwoiria na prowincji za granic*
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przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6  ot,
wyohodsi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinis 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.
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otwarte od god*. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 8 kwietnia.

Z różnych stron zapowiadają z j a 
z d y  monarsze. Podróż cesarza F ran
ciszka Józefa do Petersburga jest już 
szczegółowo postanowiona, a słychać, 
że w tymże czasie, bo pod koniec 
kwietnia ma książę bułgarski przy
być z p. Stoiłowem i z m inistrem  
wojny. Rzecz widoczna, że chodzi tu 
zapewne o zbliżeń ,8 się ks. Ferdynan
da do cesarza austryaokiego, który od 
ozasu renegactwa ks. Borysa me do 
puszczał do siebie księcia bułgarskie
go. Petersburski Razwiedczyk, organ 
rosyjskiego sztabu jeneralnego, zapo
wiada na m anewry poa Białymsto- 
kiem przybycie cesarzy austryaokiego 
i niemieckiego, tudzież prezydenta 
Francyi i naw et podaje miejsca, gdzie 
k tó ry  podówczas zamieszka. Wiado
mo już, że cesarz niemiecki zwidzi 
wystawę belgijską; otóż słychać, że 
król Leopold belgijski stara się spro
wadzić na ten  ozas także prezydenta 
Franoyi. We Franoyi zachodzą kłopo
ty  konstytucyjne co do wyjazdu Fau- 
ra Przedew szystkiem  m ają Faurowi 
na każdy sposób towarzyszyć za g ra
nicę prezydenci senatu i Izby poi ów, 
ponieważ wedle jak iejś parlam entar
nej fikoyi tylko trze^ oni razem są 
przedstawicielami republiki. Dalej z a 
chodzi kwestya, kto podczas wyjazdu 
Faura ma rządzić Francyą, skoro kon 
stytuoya francuska nie obmyślała wi- 
oeprezydentury republiki. — Wedle 
Figara, Faure uozy s.ę pilnie językf 
rosyjskiego, M atin zaś donosi, że po 
maju ma car na kilka dni przybyć do 
Compiegneu; że wprawdzie rzeoz ta 
jeszcze nie je s t  postanowiona, ale są 
ju ż  oznaki półurzędowe po temu. 
Juśoió to bąk, bo w maju będą mo
narchowie rewizytować cara.

Co do b l o k a d y  z a t o k i  A t e ń 
s k i e j ,  ma ona być obwieszczoną, ale 
nie zostanie natychm iast w żyoie 
wprowadzona, aby Grecyi dać ozas do 
— namysłu 1 Coraz wieooj mówią, że 
najmłodszy książę Battenberski jes t 
upatrzony na j e n e r a l n e g o  g u 
b e r n a t o r a  K r e t y ;  że wedle kon 
stytuoyi dla Krety, k tórą ambasado
rowie układają, gubernatora ma w y
brać sejm kreteński, podozas gdy Gre- 
cya i powstańcy żądają plebiscytu 
( owszeohnego głosowania ludnośoi).
. lebiscyt zaś je s t  niemożliwy, skoro 

zwierzobniotwo sułtana na Krecie ma 
być utrzym ane. Zresztą konstytucya 
owa będzie podobną do tej, jak ą  po
siadała Wschodnia Rumelia, zanim się 
do Bułgaryi przyłączyła. Mocarstwa 
nie wierzą, iżby powstańoy kreteńscy, 
a właściwie aby ludność wyspy pra
gnęła wcielenia je j do Greoyi; inaczej 
bowiem Greoya wycofałaby wojska 
swoje z Krety, gdyby pewną była jej 
mieszkańców.

N o t a  u s t n a ,  k tórą p rzedstaw i-: 
ciele mocarstw złożyli w K onstanty
nopolu i Atenach, je s t  widocznie a- 
dresowana tylko do Grecyi, Turoya 
bowiem w sprawia z Grecyą całkiem 
prawidłowo zachowywała się i zacho
wuje, a autorem jej był hr. Murawie w, j 
ozem zbił dosadnie podejrzenia, jak o 
by polityka fartuszkow a carowej wdo
wy, księżny Walii i dynastyi duń
skiej znalazła przystęp do cara. W sze
lako sprawa porozumienia trój cesar
skiego, którą podnoszono równocze
śnie z wiadomościami o owej polityce 
fartuszkow ej, i k tórą łączono z za- 
powiedzianem przybyciem cesarza nie- 
m.eckiego do ^Yiednia tuż przed w y
jazdem cesarza Franciszka Józefa do 
Petersburga, przybiera znamiona co 
raz wybitniejsze. Anglia i nawet 
Francya brużdżą w sprawie wscho
dniej. — Otóż tern ściślej zwierają 
się ze sobą Rosya, Austrya i Niemoy, 
a za niem i muszą pójść i Włochy.

Gdy tak  seryo gafc:net rosyjski wy
stępuje wobec Grecyi, rzeoz niew ąt
pliwa, że ks. Ferdynand b u ł g a r s k i  

■ jeżeli uda się do Petersburga — 
otrzym a tam ścisły nakaz, aby Bułga- 
rya spokojnie się zachowała w razie 
wybuchu wojny grecko-tureckiej i za
mieszek w Macedonii i Epirze. Bc też 
nie tą wojną kłopooą się mocarstwa, 
ale je j możliwemi następstwami na 
półwyspie Bałkańskim. Że się C z a r 
n o g ó r a  nie ruszy, otoczona zewsząd 
przez Austryę i Turcyę, gdyż i port 
jej Antivari stoi pod kuratelą austrya- 
cką, to rzecz pewna. To samo, ale z 
nnych powodów, można powiedzieć o 

S e r b i i .  Chce ona skorzystać ze spo
sobnej oh wili, i uwolnić się od re lig ij
nego zw ierzchnictwa patryarcnatu ca
rogrodzkiego, w ozem pomocy Porty i 
sułtana potrzebuje. Donoszą z Bel
gradu :

„Organ byłego rejen ta  Risticza 
Srpska Zastawa ogłasza senzaoyjny ar
tykuł, wykazujący konieczność w ypra
wienia do Konstantynopola nadzwy
czajnego poselstwa, któreby trak to 
wało z Portą względem utworzenia w 
Turcyi serbskiego kościoła narodowe
go, oalkiem od patryarchatu carogoiz- 
kiego odłączonego i niezawisłego, ja k  
Bułgarzy, a niedawno temu i Rumuni 
tureccy osiągnęli niezależność od pa
tryarchatu  carogrodzkiego, mają też i 
Serbowie prawo żądać toj niezawis o- 
ści, zwłaszcza gdy patryarchat ten 
nigdy nie był uznany za głowę w szyst
kich kośoiołów prawosławnych.

Odkąd patryarchat ekumeniczny 
zerwał z zasadą sprawiedliwości i sza
nowania narodowości, nie ma już  po
wodu uważać patryarchat za co inne
go, jak tylko za głowę Greków praw o
sławnych.

W Serbii myślano dotychczas ty l
ko o utworzeniu, a raczej przywróce
nia ipeckiego patryarchatu  serbskiego 
dla S e rb ii; jednakowoż i myśl utw o

rzenia w K onstantynopolu eksarohatu 
serbskiego dla Serbów tureckich żywo 
zajęła umysły.

Co do Bułgaryi nadto podaje wie 
deński Vaterland bardzo ciekawą a z 
pewnego źródła pochodzącą wiado
mość. Mianowicie ruszają się mahome
tan ie  bułgarscy, a ohodzi im przede
wszystkiem  o zebranie broni i amuni- 
cy. którą przechowują w meczetach 
albo po wsiach czysto mahometań- 
skich. Żandarm arya robiła rewizye po 
domaoh i meczetach, poniekąd z suk
cesem. Otóż w Bułgaryi żyje obeonie 
przeszło 569.000 mahometan, do k tó
rych można także zaliczyć 52.000 cy
ganów zbisurm anionych i przeszło 
12.000 tatarów. Jest to więc czynnik, 
z którym  rząd bułgarski liczyć się. 
musi, czynnik zdeterm inowany i gotu
jący  się na wszelkie, jakieby zajść mo- 
gły, wypadki.

Wedle doniesień nowojorskich skoń
czył się z a t a r g  a n g l o - w e n e z u e l  
s k i .  Parlam ent wenezuelski zatw ier
dził trak ta t z Anglią, w którym  pośre
dniczyły Stany Zjednoczone, a dóty- 
cząoy ustanowienia sądu polubownego 
dla wytyczenia granicy między Wene
zuelą a Gujaną angielską.

Tymczasem z a t a r g  A n g l i i  b 
T r a n s w a l e m  coraz bardziej się za
ostrza i zanosi się na wojnę, która 
może sparaliżować znaozną część wo 
jennych sił Anglii, a naw et doprowa
dzić do wyrugowania jej władztwa z 
Afryki południowej — a może do tej 
spraw y także mocarstwa europej.kie 
wmięszaó się będą zmuszone, miano
wicie ze względu na zatokę Delagoa, 
przez którą jedynie Transwal ma przy
stęp do morza a inne państw a przy
stęp do Transwalu.

Mianowicie donoszą z Londynu do 
B erlina : Berneński sąd polubowny dla 
anglo-portugalskiego sporu oo do ko
lei żelaznej Delagoa, po kilkoletnioh 
obradach wydał wyrok przeciw Portu 
galii, skazując ją  na zapłacenie 6 m l 
lionów ft szt. (65 mil. złr.) czego 
Portugalia naturalnie uiścić nie zdoła. 
Otóż Anglia miała oświadczyć, że ona 
tę sumę wypłaci a nadto 10 mi) ft. 
szt. doda, jeżeli jej Portugalia zotokę 
Delagoa odstąpi. Z tern ma stać w 
związku wysłanie eskadry angielskiej 
do zatoki Delagoa.

Jeżeli to prawda, będą m usiały ze 
względów handlowych i politycznych 
przeciw tem u wystąpić zwłaszcza 
Niemoy i Francya.

Z Warszawy
piszą do Dziennika 'Poznańskiego:

List moj onegdajszy zakończyłem 
wzmianką o korespondenoyi paryskie
go Forda o tu tejszych stosunkach i o 
zamiarach rządu wobec nas. Wiadomo, 
że Ford wychodził dawniej w Bruk

seli i za czasów ks. Gorczakowa był 
uważany za organ m inisteryum  sp ra w ! 
zagranicznych. Za Giersa Nord  nie | 
pomieszczał komunikatów m iniste- 
ryum  spraw zagranicznych, a zdaje 
się, że < ipiero gdy ks. Łobanow objął 
tekę m inisteryum  spraw zagranicz
nych, uznano organ francuski zagra
nicą za potrzebny, ale wydaw, ictwo 
Norda przeniesiono do Paryża, gdzie 
oczywiście lepiej zadanie swe spełnić 
może.

A rtykuły Norda w sprawach zagra- 
n ;cznych drukowane są przez dzien
niki rosyjskie jako kom unikaty pół- 
urzędowe. Nie sądzę atoli, aby ten 
sam charakter można przypisać k o 
respondentowi z Petersburga o spra
wach wew nętrznych, a stąd przypu
szczam, iż dz'enniki tu tejsze przeoe- 
n iły  doniosłość owej korespondenoyi 
Norda.

Zastanawiając się zresztą spokoj
nie nad wspomnianą korespondenoyą, 
doszliśmy tu  do rezultatu , że je s t  ona 
tylko i Bzręcznie napuszona, niebar- 
dzo mądra, po za tern jednakże nie 
ąa1 iera nic takiego, ooby nas p rzera
żać mogło. I  tak polem izując z rze- 
komenu poglądami pism galicyjskich, 
korespondent Norda powiada, iż „rząd 
nie zmieni swego sposobu postępowa
nia (w Królestwie) i nie zrobi na j
m niejszego ustępstw a utopijnym  ma
rzeniom mieszkańców kraj a  nadw i
ślańskiego (V istuliens)“.

Etnografowie francuscy (nie mówię 
o szerokiej publiczności francuskiej, 
która na podobnych rzeczach się nie 
zna) musieli się nie mało zadziwić, 
dowiedziawszy się o jakim ś nowym 
szczepie ludnośoi w wielkiem pań
stw ie rosyjskiem, k tóry  się nazywa 
Vistuliens. Z podobnem określeniem  
w języku francuskim  nie zdarzyło im 
się pewno jeszcze spotkać.

Niezależnie od tej śmieszności ja- 
ł  'oś gorliwoa, trzym ającego się hur- 
1- oskiego i ?ryw iśienia“, przytoczone 
przez nas zdanie z korespondenoyi 
Norda świadczy najwidoczniej o tern, 
że korespondent nawet o obeonym 
stanie rzeozy woale nie je s t  po infor
mowany. Rząd już  zmienił swoją po
litykę względem ludności kraju tu te j
szego, gdy bowiem car Aleksander III 
pozostaw ił kraj ten  zupełnie na pa
stwę kliki czynowników, ustanawiając 
jako ostatnią instanoyę. dla wszelkich 
spraw Królestwa i jego mieszkańców 
szefa tej kliki, tak iż najzupełniejsza 
tu  panowała samowola urzędników, 
przybyłych przeważnie dla w yzyski
wania kraju w interesach osobistych, 
hr. Szuwałc w już  rozpoczął usiłowa
nia ukrócenia zupełnej samowoli, a 
tylko nio miał dosyć energii i siły 

.w ystąpienia przeciwko stojącej w zwar- 
| tyoh szeregach klioe hurkowskiej.

Ks. Imerefcyński od razu poszedł 
c bardzo wielki krok dalej, bo pro
klamował zasadę „ścisłej legalności11.

To ju ż  nietylko zmiana, lecz zu p e łn y ! cznośń z ogólnymi interesam i pań-
przew ró t; samowola a ścisła legalność, 
toć to przecież dwa tak wielkie kon
trasty , że trudno sobie wyobrazić

Korespondent Norda mydli też o- 
czy czytelnikom  pisma, pragnąc im 
wytłum aczyć, że „mądra polityka na
rodowa, jak iej rząd się trzym ał wzglę
dem kraju w ciągu lat, uspokoiwszy 
um ysły, przyczyniła się do rozwoju 
tego kraju*. Korespondent widocznie 
mało zna usposobienie mieszkańców 
kraju  tutejszego, jeżeli sądzi, że rzą 
dy Hurki kraj uspokoiły. Nieznaczne 
wprawdzie demonstracye niemniej do
wiodły, że naw et w obliczu 200.900 
arm ii nie zdołano w szystkich przeko
nać, iż wszelkie usiłowania ruchu an- 
tirządowego ą po prostu szaleństwem. 
Nienawiść do rządu za czasów Hurki

firzeniknęła do najniższych warstw  
udnośoi i to nietylko w mieście, ale 

nawet na wsi do tego stopnia, iż kraj 
tu te jszy  byłby każdą oboą inwazyę, 
ozy to ze strony Austryi, ozy teź Nie
miec, powitał jako wybawienie z na j
cięższej niewoli.

Mówię z obserwaoy . zaczerpniętej 
ze wszystkich w arstw  ludnośoi. Koła, 
na których rząd mógł się tu  oprzeć w 
r. 1893, były niesłychanie szczupłe; 
nawet ludzi* najlojalniej usposobionych

stw a rosyjskiego.
Nie żądamy oczywiście niczego, co- 

by stało w sprzeczności z interesam i 
pań stw a ; nam się nawet zdaje, że yo- 
zyskanie szczerej sym patyi ludności 
kraju tego dla idei państwowej b y 
łoby połączone z korzyścią dla pań 
stwa rosyjskiego.

Z dotychczasowego postępowania 
ks. Imeretyuskiego dom yślam y się, że 
szczere pojednanie ludności tutejszej 
z ogólnemi celanc- państwa, je s t celem 
jego dążeń. Ale przyznać musony, że 
chwilami nas to przekonanie odstę
puje, gdy patrzym y na objaw dawnej 
polityki dokuczania.

Z objawem podobnym spotykam y 
się w wydziale dobroozynnośoi publi
cznej przy m agistracie tutejszym . Na 
naczelnika wydziału tego powołał p. 
Petrow  za rządów swo.ch niejakiego 
Ziłowa, który podobno w Charkowie 
był nadzorcą więziennym. Otóż p. Zi
łów niedawno oświadczył, że w ra 
chunkach, składanych przez Towarzj - 
stwo m agistratowi, nie przyjm ie ża 
dnego kwitu, który  nie jes t wypisany 
w języka  rosyiskim  i że nie uw zglę
dni żadnego podania o wsparcie, na
pisanego w języku polskim.

Towarzystwo dobroozynnośoi pu 
blicznej czerpie właściwie oałe swoje

ogarnęła apatya i zwątpienie. Czy do-, fm^j^sze ze iródeł Prywatnych, z fun-
J t t t t  tjctArl 7. f a i r  n rK tT W if .n w m * a  t r r n  rir, j  : _ » ________t.____ i_ j  i .bry  wódz tak  przygotow uje grunt, 
który ewentualnie może być teatrem  
wojny, nieoh na to odpowie feldm ar
szałek Hurko.

Ale społeczeństwo nasze je s t w ra
żliwe, a ks. Im eretyński ohyba już  
przez kró tk i ozas pobytu swego wśród 
nas um iał przekonać się, jak  łatwo je  
sobie pozyskać można.

Korespondent Norda widocznie mt> 
ło nas zna, jeżeli przypuszcza, że 
spodziewamy się po obeonym kierun
ku rządu, który  bądź co bądź za zmia 
nę rządów u~ażam y, ziszczenia uto- 
pijiiyoh marzeń. O tern, iżby ks. Im e
retyński odbudował Polskę od morza 
do morza, nie myślimy. Ale n ijkardy- 
nalniejszycL warunków egzystencyi, 
jakim i s ą : równoupraw nienie i usza
nowanie relig ii i języka narodu, za 
utopijne m arzenia uważać nie może
my. Wiemy, źe nadzieje nasze, w tym 
kierunku od razu ziśoió się nie m ogą; 
jakkolw iek tedy nie nabraliśm y może 
jeszcze wszysoy przym iotu, którejgo 
brak Ludw ik Górski w swoim życio
rysie Aleksandra Ostrowskiego za je 
dną z kardynalnych wad naszych u- 
waża, t. j. cierpliwości, pomimo po
wszechnej dziś w świecie nadozułośoi 
nerwowej, jesteśm y spokojniejsi i są
dzę, ie  potrafimy ozekaó.

W szak naw et korespondent Ner da 
zapewnia, że „przy każdym objawie 
szczerości ze strony ludnośoi -«adwi- 
śla (!!??), rząd będzie gotów zrobić dla 
kraju  wszystko, oo nie stoi w sprze

daoyi osób pryw atnych, że składek, 
darowizn i t. p., pozostaje tylko jako 
najw iększa insty taoya dobroozynnośoi 
pod zarządem  m agistratu. Nadto ła t
wo domyślić się, że Towarzystwo to 
ma do czynienia z najbiedniejszem i 
kiasami ludności, które języka rosyj
skiego wcale nie znają, choćby już dla 
togo samego, że szkoły rządowe i 
m iejskie zaledwie dziesiątą część dzie
ci w wieku szkolnym pomieścić mogą.

Tacy biedacy zgłaszają się do To
w arzystw a często o jednego rubla 
wsparcia. Podanie tak ie  nt isze im 
ktokolw iek, kw it sami po polsku pod
piszą. Gdy przyjdzie pisać po rosyj
ska, będą m usieli z rubla wsparcia, 
k tóry otrzym ują, oddać zaraz 20 lub 
30 kop. j akiemu znawcy języka rosy j
skiego, który  im podanie napisze.

Rozporządzenie eksinspektora w ię
zień wywołało tedy ogromne oburze
nie w najbiedniejszych Hasach lud
nośoi i wśród rzemieślników, którzy 
z towarzystwem  m ają obrachunki za 
dostawy. Czyż takie rozporządzenie 
p. Ziłowa ma sens? Czy to ma być 
środek uspokojenia ludności ? Ten sam 
pan zwołał posiedzenie rady  na 25 
marca n. s. a więc na dzień, na który 
przypada uroczysta święto katolickie. 
Gdy mu zwóoono na to uwagę, odpo
wiedział, że on przybył z Cuarkowa, 
gdzie znają t; 'ko święta prawosław
ne. Czyby p. Ziłów nie uznał za do
godniejsze dla siebie powrócić do 
Charkowa, gdzie widocznie w stoi u u-

Prof. hr. Tarnowski
o „Quo Vadis“.
(Dwa odczyty wygłoszone w Poznaniu dnia 3. i 

jv. kwietnia.)

Cechuje to ludzi światłego ducha i 
głębokich pojęć, że wiedzą i odczuwa
ją , o ozem nówió do licznej publicz
ności, spragnionej usłyszeć nie tyłku 
m istrza wymowy, ale i uczonego, k tó 
rego słowom można wierzyć, u k tóre
go szum próżnych słów nie pokrywa 
ozozości duoha.

Ludzie ta^y umieją w ybierać przed
mioty, k tóre otw ierają im drogę do 
umysłów słuchaczy i znajdują w nich 
oddźwięk sympatyczny. Taki przed 
m iot w ybrał prof. hr. Tarnowski, kie
dy rozpoczął św ietny swój wykiad o 
„Quo Yadis ?“ Sienkiewicza.

„O ozemże dumaó na paryskim 
b ruku“ — te słowa Mickiewicza, roz
poczynającego „Pana Tadeusza", przy
pomniał nam prelegent i zastósował 
je  py tan iem : o czemże noiówio la po
znańskim  bruku? w tym  świecie, o ta 
czającym naszą nirszczęsną krainę 
więzami kłam stwa i przecherstw a ? 
Mickiewiczowi łatw iej było ongi od
powiedzieć na takie pytanie bo świe
żo jeszoze w pamięci była ohwma 
czynów wojennych Napoleona i adzia- 
1̂ 1 ja k i w nich brali Polacy. My n ie  
mamy taH oń wspomnień, ale pełno 
ran  w  duszy, zadanych w okoliczno
ściach, ciążących nad nimi grooowym 
kamieniem.

Gdzież dziś sznkaó pociechy W bra
ku dzieł życia, jeżeli nie w dziełach 
pisanych, skoro jedno prawie piśmien 
niotwo je s t  u nas symbolem życia i 
żywotności ?

A na czele tei symboliki życia 
stoi dziś Sienkiewicz, zaiste olbrzym, 
który od małych rozpoczął początków, 
potem wzniósł się do wielkich poema: 
tow historycznych, do powieści spół- 
ozesnych, rozwiązujących nujżywo- 
tniejsze zadania i nareszcie przed no
wym zwrotem staną na wyżynie po
wieści ogólnie ludzkiego a chrześci
jańskiego interesu.

Różni różnie podejmowali po lite 
racku problematu z tej dziedziny. Fa- 
biola miała pod pozorem powieśoi cel 
religijny, Ben-Hur cel prawie wyłącz
nie literacki, Irydion rozgryw ał sp ra
wę między chrześcijaństwem  już  obja- 
wionem a niewłaściwościami społe
czeństw jeszcze w wierze nie u tw ier
dzonych. Sienkiewicz w swem „Quo 
Yadis?11 przeprowadza swą powieść na 
tle dróg apostolskich, na, tle  nawróce
nia, na tle walki soeptycyzmu z wia 
rą  lab  dopiero z usposobianiem do 
wiary, z którego ona jakby  cudem 
wykwita wśród szalejącej okruoień- 
stwam i potęgi pogaństwa.

Przedstawienie cudu tego ± tej wal
ki było zaiste zuohwałem zadaniem, 
którego przeprowadzać nie było mo 
żna bez głębokich studyów. Zadania 
tego mógł się też podjąć tylko tak 
potężny duch, jak  sienkiewiczowski. 
W przeprowadzeniu zadania tegi re- 
zykow al swą sławę, gdyby zeszed izy 
z wyżyn tworzenia, popadł w tryw ial
ność.

Podanie niesie, źe Piotr św., przy
gnębiony prześladowaniem ohrześoijan, 
jak  ong' w Jerozolimie, kiedy się wy 
parł chwilowo Zbawiciela, miał się za 
chwiać w wierze i pasterstw ie swem. 
Już uchodził z Rzymu, kiedy go obja
wiający się Zbawiciel pytaniem : „Quo 
vadis?“ nawrócił na drogę obowiązku.

Cała powi śó wspaniała z wszelkie- 
mi okolicznościami „nawrócenia" mas 
i jednostek , spraw iedliw ych, oboję

tnych i łotrów, dąży ku tem u celowi, 
ostatecznem u, w walce śm iertelnej z 
grozą pogaństwa, żeby uwydatnić try 
umf Piotra św.

W wielkich rysach szkicowych 
przedstaw ił mówca główne etapy roz
woju powieści, oharakteryzująo wybi
tniejsze postacie, mianowicie Wini- 
oyurza i Petroniusza, Chilona, Nerona 
i Piotra, L igię i Poppeę z Ursusem, 
owym siłaczem słowiańskim, o którym  
twierdzą, że w nim Sienkiewicz uzna
je  Polaka z kraju Lygów — Polan. 
Świetną była mianowicie charaktery
styka Petroniusza i Chilona. Niemniej 
pięknie i wyraziście odszkioowal sy- 
tuacye : więo orgie Nerona, okoliczno 
śoi usposabiające duoha Wimoyuszo- 
wego do naw rócenia, pobyt ego \  
Antium w sidłach Poppei, nikczemne 
i samolubne pragnienia duszy podłego | 
Nerona i spełnien j  ich przez pożar 
Rzymu, który  miał służyć jako wzór 
do odtworzenia pożaru T ro ji, a za 
k tóry  w piekielny sposób zwalono od 
powiedzialnośó na chrześcijan.

Straszne zadanie opisu palącego się 
Rzymu przyrównał mówca do opisu 
pożaru Sodomy i Gomory w piśmie 
św. Jakże po m istrzowska obrazy te 
wykonane! |

A dopiero opisy męczeństwa chrze
ścijan w cyrku. Opisy te musiałyby i 
realną grozą oburzyć estetyczne p o -! 
czucie ozy tając ig o ; ale i tę  trudność 
niesłyohaną pokonuje Sienkiewicz, ła
godząc wrażenie grozy odwracaniem 
uw agi ozytająoego d niej do coraz \ 
nowych epizodów, zakryw ających krew 
i męki, apozw alająoyoh wypocząć wy
obraźni. 'Więc wśród tej grozy realnej 
odwraca się uwaga na to, co robi Wia - 
cyusz, oo myśli Chilon, jak  śpiewa Ne
ron swój hym n do Apolla, 0ak Piotr 
się m odli, a umierający na k rzy ż u ’ 
rzuca na podłego okrutnika klątwę 
złowrogą.

Następnie mówca przechodzi do 
scen w ogrodzie z żywemi pochodnia
mi, gdzie Chilon z Neronem musi pa
trzeć na nową grozę i musi błagać 
Glankusa o przebaczenie, a ten  mu 
przebacza. Wielu nie może uwierzyć, 
żeby potem wszystkiem  Chilon tak  
skończył, jak  to poeta opisuje.

Strasznym jes t spokój, k tóry  teraz 
nastał w powieśoi, po wym ordowania 
prawie wszystkich ohrześoijan, wobec 
pytania, oo się stan .e z Ligią, którą 
sobie w ii [ocznie Neron chował na w y
kw intniejsze okrucieństwo. Ona, Wi- 
nioyusz, naw et Ursus czekają ze spo
kojem rozpaczy zmiłowania Bożego. 
Ursus wyobraża sobie, że ona pójdzie 
wprost do nieba, gdzie córka jego  
króla znajdzie przecież osobne miejsce 
chwały.

Co najprostszego, najlepszego w 
polskiej naturze prostego Liga, to się 
teraz odzywa w Ursusie. To praw dzi
wy dzisiejszy Podlasiak, tylko że 
mniej siebie świadomy. Winioyusz w  
pognębienia ducha a poddaniu wierze, 
ustał w usiłowaniach uwolnienia, już 
tylko ma nadzieję w cudzie. I  stał się 
cud. Na arenie przeznaczonej na mę
czeństwo Ligii, Ursus nie widzi dla 
sieljie spodziewanego krzyża, na któ- 
rym by umrzeć pragnął, ale gdy w pro
wadzono tu ra  z  Ligią, słyszy głos ba
ranka : B ro ń ! I  cud się dzieje. Ursus 
zwycięża tara , a walka przedstaw iona 
jakby  żywy cud przez człowieka do
konany. Nio podobnego żadna n ie po
siada literatu ra . Krwiożerozość ludu i 
Nerona m usi ustąpić oudowi. To nie 
cudowne zwycięstwo Ursusa nad tu 
rem, lecz zwycięstwo dobrej sprawy 
nad złą.

Tu się właściwie kończy historyi 
Winioyusza i Ligii, ale nie ma jeszoze 
końoa powieści. Zakończyć się musi 
leszcze sprawa między chrześcijań
stwem a Rzymem, Neronem a Piotrem

św. i potrzeba ty tu ł powieści uspra
wiedliwić, pokonać pogaństwo.

Uwydatnia się to w odtworzeniu 
podania o P iotrze św., z Rzymu wy
chodzącym i nawróconym. Ale odm ien
nie od podania, Zbawiciel słusznie nie 
w ystępuje osobiście. N ikt go nie wi
dzi, tylko P iotr sam i wraca do Rzy
mu z  m ajestatem , k tóry mu w net przy
nosi tryum f m ęczeństwa a światu pi er
wsze błogosła-w ieństwc z w yżyr Jani- 
oulum: lirki et orbi.

Zdaniem mówcy na tej scenie 
wspaniałej powinna się powieść skoń
czyć. Bo po niej już  nio w rażenia nie 
robi, ani nawet męczeństwo świętego 
Pawła.

Tern mniej tak  cudownie opisana 
a ściśle h istoryczna śmierć Petroniu
sza z Eunice, k tó rą  trzeba było prze
łożyć przed owo wyjście Piotra na 
męczeństwo.

Już też niepotrzebne opowieści 
o końcu Nerona i t. p. szczegóły i 
urw anie powieśoi na drobiazgach.

Następnie dał mówca kilka jeszcze 
poglądów na całość powieści.

Zadanie Sienkiewicza było śmiałe 
nad wyraz. Pokazać miał św iat staro
żytny  i chrześcijaństwo, a wszystko 
w rozm iarach wyższych i kolosalnych, 
żaby nietylko zadowolnić swoich, ale 
zyskać obywatelstwo w literatu rze po
wszechnej.

Są może w obrazowania m yłki, ale 
w ogóle rozpoznaje się w powieśoi do
skonałe i głębokie studya historyczne. 
Taoyt i  Swetoniusz poznaliby w po 
wieści te j swój Rzym. W szystkie po
stacie są prawdziwe, jakby  b żyoia tej 
epoki wzięte.

W iniciusz — podobny po trosze i 
do Kmicica i Skrzetuskiego ze strony 
bohaterskiej. Takiego bohatera m usia
ła  pokoohs L ig ia  jako  kobieta, a mógł 
ukochaó jako  syna — P io tr św.

W Ligii uosobnfono miłość Bożą i 
ludzką.

Postacie Petroniusza, Chilona, Ne
rona wypracowane jakby  rzeźbione. 
Nad W8zy8tkiami góruje P iotr św ięty— 
już  jako opoka, której bram y piekieł 
nie przezwyciężą.

Czy je s t  powieść, któraby była lep 
sza i równa tej ? — Należy zaprzeczyć 
wątpliwościom tego pytania.

Ale nad artyzm em  powieśoi stoi 
jeszcze wyżej wartość moralne

Zdaniem mówcy może lepiej nie 
wprowadzać do powieści postaci świę
tych, okolioznośoi religijnych. Ale tyle 
pewna, że w „Quo vadisa nie n u  nic, 
coby religijnego ducha obrażało, n ie  
dawało świadectwa boskośoi wiary, 
kościoła. Bije z niej wszędzie szczere 
przekonanie religijne, jako  owoc dłu
gich obmyślań.

Kończy się powieść tern, że w roz
szerzeniu w iary widsó Bożą moc, spra
wę w iekuistą prawdy zwycięzkiej. Wi- 
nieyusz, Chilon, Piotr, po za rozpa
czliwym w ykrzyknikiem : „Panie ! Ko
muś oddał rządy św iata", słowami i 
czynami nawet gdy tacent niejako cla- 
m ant: jeden  je s t Bog, jeden chrzest — 
tu es Petrus, r ia  !

A teraz jeszcze nastręcza się p y ta 
nie, gdzież i k iedy zjaw ia się to dzie
ło? W epoce nieszczęść, znów w epo
ce walki chrześcijaństw a z pogaństwem  
nowożytnem, wśród chorego, tru jące
go pessym.izmu, a co najwyżej obok 
tęsknoty  za prawdą, tęsknoty bez siły, 
żeby ją  uzyskać. Wśród takiego m ia
nowicie piśm iennictwa wychodzi ta  
pomieść, ukazuje się jako  znak na dal
szą drogę żyoia.

To je s t zasługa najw iększa i chwa
ła  pisarza, ale i społeczeństwa, k tóre 
go wydało

Gorszą się n iektórzy takiem i sce
nami jak  uczta u Nerona itp . Prawda, 
że to nie je s t  powieść dla panien. Ale

Na wiosnę! Nowo“i n» nm* damskie Hagazyn Schayerów we Lwowie.
■ poleca w wielkim wyborze najtan ie j « /  « /
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kach lepiej się ory en tuj e i gdzie chy
ba lepiej będzie czuł jak  tu ta j.

Cokolwiek analogiczny wypadek 
zdarzył się wobec dzienników tu te j
szych. Kto czytuje dzienniki warszaw
skie, zauważył zapewne, iż tą  drogą, 
jak  to się zresztą dzieje na całym 
świecie, wpływ ają znaozne kwoty na 
cele dobroczynne. Hurce zawadzało 
to bardzo, a p. Jankulie zabra uał 
przyjm owania składek , kw itow ania z 
nich vr dzienm aach.

Za rządów hr. Szuwałowa zakazu 
nie wykonywano. Dopiero gdy Pe- 
trow zastępował chorego jenerała-gu- 
bernatora, zaczęto znów robić tru d 
ności. Skutkiem ' starań redakcyi Ku 
ryera Warszawskiego, do którego n a j
więcej datków napływa, pan Petrów 
tymczasem zezwolił na przyjmowanie, 
zastrzegając, iż w tej m ateryi wyda 
osobna instrukcyę.

Istotnie w początku stycznia wy
dał rozporządzenie do redakcyi, po- 
zwalaiące przyjmować składki, atoli 
z zastrzeżeniem , aby składki na w pi
sy dla uczniów były oddawane do o- 
kręgu naukowego, datki na osoby p ry 
watne oberpolicmajstrowi, aby naresz
cie osobne założono ks:ęgi w języku 
rosyjskim  i kw ity sznurowe wyłącznie 
w języku rosyjskim.

Kilku redaktorów  udało się do p. 
Petrowa, aby mu zakomunikować, że 
w takich warunkach wszelkiego przy j
mowania składek zaniechać muszą, bo 
te ścieśnienia publiczność od ofiar od- 
stręczą- P. Petrow przyrzekł, że regula
m in zmieni i że tymczasem nie zosta
nie wprowadzony w życie. Czasu na 
zmianę m iał jeszoze dosyć, ale je j nie- 
dokonał, a w tych dniach oberpolic- 
m ajster przypom niał redakcyom daw
ne rozporządzenie p, Petrowa, wzywa
jąc, aby się doń zastosowali a tym 
czasem, dopóki to nie nastąpi, żad
nych ofiar nie przyjm ow ali.

Redaktorowie podobno odwołali się 
do jenerała-gubernatora.

ITowe prezydyum.
W ybrany świeżo prezydentem  au- 

stryackiej Rady państw a dr. K a t  h- 
r e i n  je s t ósmym z rzędu jej przewo
dniczącym, wychodzącym z wyboru. 
Poprzednikam i jego b y li : Giskra, Mau
rycy Kaiserfeld, Hopfen, Rechbauer, 
Coronini, Smolka i Chlumecki. Dr. Teo 
dor Kathrein urodził się 25. marca 
1842 w Salurnie w południowym Ty
rolu. Studycw ał prawa na uniw ersy
tecie w Insbruku, poozem poświęcił 
się adwokaturze i osiadł w Hallu. Od 
r. 1859 do 1866 służył w strzelcach 
krajow ych i brał udział w kampanii 
włoskiej. Polityczną karyerę rozpoczął 
Kathrein jako dziennikarz i współpra
cownik organu tyrolskioh kle^ykałów

z nadzwyczaj silną agitpcyą opozy
cyjną, mimo to Kathrein zawsze prze 
chodził.

W ostatnich latach był Kathrein po 
kilkakroó w parlamencie czynnym  jako 
generalny referent budżetu. Drugim 
wiceprezydentem  Izby został 16. kw ie
tnia 1891, pierwszym wiceprezyden
tem  20. maroa 1893. Mówcą je s t bar 
dzo dobrym  i posiada silny organ, 
którym  zapanować będzie mógł nawet 
nad najbardziej wzburzonym i po
słami.

P. Dawid A b r a h a m ó w i c z ,  
k tó ry  obecnie z drugiego w iceprezy
denta Izby zaawansował na pierwsze 
go wiceprezydenta, reprezentuje — 
ja k  wiadomo — wielką własność. U 
rodził się w r. 1843, a po ukończeniu 
studyów poświęcił się rolnictw u. Nie 
miał jeszcze la t 30, gdy po raz pierw 
szy został do Sejmu wybrany i dlate 
go musiał wówczas złożyć m andat po
selski. Do Rady państw a należy od 
czasu Ta&ffego.

Gdy M adejski powołany został do 
gabinetu, A braham om cz obrany został 
po rem 25. listopada 1893 drugim  wi
ceprezydentem Izby. Językiem  niemie
ckim włada doskonale, chociaż zawsze 
z polskim akcentem. Swojem uprzej- 
mem zachowaniem s.^ i zobowiązującą 
grzecznośoią um iał pozyskać sobie wiel
kie sym patye wśród większości kole
gów parlam entarnych.

Drugi w iceprezydent dr. Karol K r a 
m a r z  reprezentuje w prezydyum  klub 
młodoozeski Jest to najmłodszy wice-

Srezydent, j_ikiego Izba dotąd posia 
ała. Urodził się 27. grudnia 1860 r., 

stu dy o wał prawo na uniwersytetach 
w P radze, Berlinie i S trassburgu , a 
następnie na czeskim uniwersytecie w 
Pradze promował się na doktora praw. 
Jego niezależne stosunki m ateryalne 
pozwalały mu n_ dalsze studya eko
nomiczne i na dalekie podróże, szcze
gólnie po Rosyi aż do granic Persyi. 
Należał on do założycieli partyi reali 
stów w Czechach i założył wspólnie 
z Masarykiem organ tej partyi Czas. 
Za jego też dalej staraniem  nastąpiła 
fuzya między realistam i a młodocze- 
chami. Do Rady państw a wszeał po 
raz pierwszy z kuryi wiejskiej w roku 
1891. Szybko zdobvł sobie przewodnie 
stanowisko wśród młodoczeohów. Oco- 
biste jego  przym ioty zjednały mu wie 
lu przyjaciół i im to najbardziej za
wdzięcza, że obecnie zasiada w Izbie 
jako drugi wioeprezydent.

KRONIKA.
Lwóto d. 8. kwetnia

mianowania. Prezydyum kraj. dyrekcji 
skarbu zamianowało koncepistów : Szymona
Kulczyckiego, Romualda Sawkę, Jana Feie- 

, .- . ra, dr. Janaa Ostoja Starzewskiego, dr. Wła-
Tiroler Stimmen. W walce przeciw kon- j dygłs „ >atkiewiCza, Leona Starowiejskiego, 
fesi yjnym  ustawom w latach 1868 do L„0p0ida Fedorowicza, Jana Zająca, Józefs
1869 stał po stronie Greutera, z k tó 
rym  na słynnem zgrom adzeniu w Hip- 
pachu namawiał ohłopów do oporu p rze 
ciw liberalnym  ustawom  szkolnym i

Pressena, Hipolita Truszkiewicza, Teofila 
Newelicza, Maryana Puchalika, Leopolda 
Krupskiego, Józefa Pawłowskiego, Włodzi
mierza Łu-J akowskiego, Mikołaja Lewkowi-

małżeńskim. Z powodu zajęcia Rzymu! dr Antoniego plerzchałę, Józefa Dódę, 
przez Włochow w ystąpił z gorącym i; dr ’ Zygmunta Bittnera, Włodzimierza Lipe- 
urtykulam i p rz e rw  Beustowi, oo od-<cki Ai ,ksandra Wiśniowskiego, Romana
pokut j a1 14 dn iwyrn aresztem. W : j Wiś^  W8kieg0 E3mana Malchera, Tadeusza 
1871 promował się na doatora praw, J 3[iwińskieg0j Jana Gajewskiego, Henryka 
przeniósł się do Yiedma jako' W y - , Lichten dr> j em gJ Michalskiego i dr. 
p ien t adwokac i i tam _ został n a d to 1 p rancjgl7ik£l Wolanieokiego inspektorami po- 
sądowym łam aczem  dla języka wło- 1 datk0Wymi w IX klasie rangi, a koncepto- 
skiego. W r  187o powrocił do Tyrolu . “ Ktykant6vr Adolfa Józefa Szyrnań-
l otworzył kancelaryę adwokacką w ; akj Maksymiliana Neuhiffa, Jana Gode-
Hauu W krotce wszedł do Rady miej k Władysława Dziurzyńskiego, Wojciecha 
skiej, a gdy wreszcie w tej Radzie kle- ogorzaj ka Władysława Htyczyńskiego, Jana 
rykali zdcDyli przewagę, został wy- , yyłoszezyńskiego, Ferdynanda Wiśniowskie- 
brany bu rmistrzem. Do sejmu ty ro l-; £aziJmier, a y  inara, Norberta Spęta i

P° r.a^ PJ®rwszy w r. dr_ Władysława Szujskiego koncepistami 
1883 jako przedstawiciel kuryi w ie j-lgkarbu x  klafjie r8I gi dla służby podat.
akiej a do Rady państw a o trz y m a ły  ej L inBtaucyi.
m andat po dr. Grafie. i " , " . _. , ,

Tymczasem jednak czasy się zmie- Prezydyum krąi. Dyrel »yi skarbu zamia
niły  i dr. K athrein stał się łagodniej- , nowało kancelistów Bądowyoh Aleksandra 
szym w swoich zapatryw aniach. Nie ■ Motykę i W oj_ echa Tokarza, a ej a jun 
należy jednak  sądzić, że porzucił swoje tów podat.: Jakóba Wodos aws lego i a
ściśle klerykalne stanowisko, tylko _ m m
K athrein zaniechał owego ostrogo kle- j Włodzimierza Brylińskiego i Wa en ego ra- 
rykalnego tonu, k tóry  następnie wie- ^zewskieęp kancelistami w XI. kl. rang 
lu  klerykałów zapędził d< obozu i Dyrekcya poczt nadała posady poeztmi- 
chrześcijańsko-socyalnego. I tak  stało strzów : w Źurawnie Bolesławowi Bilwinc-wi, 
się, że wśród własnego obozu wyło- ■ we Lwowie filia IX. Teofilowi Chodzińskie- 
n ili się jego przeciwnicy, k tó rzy  u w a- ' mn, w Wielopola skrzyńskiem Stanisław iwi 
żali go za nie dość silnego do dzia- Łaskiemu, w Skorykach Stanisławowi bte- 
łalności w  myśl klerykalnyeh dążeń, cherowi, w Łuce małej Maryanowi Orzel- 
WyDor jego tak  w roku 1891 jak  i skiemu.
przy ostatnich wyborach spotykał się ekspedyentów pocztowych: w Dublanach

■ rola Adolfa Bberhardta, wreszcie podoficerów

te bezecności m usiały aac świadectwo 
o prawdzie upadku Rzymu, nie zmie- 
niają głównej treści prawdy, że du
chem dzieła je s t  t r ju m f  krzyża nad 
pogaństwem rozpasanem.

A jaka stąd nauka dla wszystkich, 
taka i pociecha dla nieszczęśliwymi.

Złemu oddane było panowanie nad 
światem. Nawet Piotr św. uznał to, 
w o ła jąc : „Panie komuś oddał panowa
nie nad światem?*

A jednak Bóg nie został przy Ne
ronie , jak  później nie został przy 
światobórczym mahometanlzmie — i 
W inicyusz uprosił — cud. Gdyby Wi- 
nicyusz był pozostał w błocie pogań
stwa, Glaukus nie przebaczy ł, P iotr 
nie był wyszedł i nawróciwszy nie 
poniósł męczeństwa, nie byłoby cudu, 
nie byłoby tryum fu.

To też mógł śmiało Sienkiewicz 
położyć w końcu dzieła wielkiego 
wielkie słow o: A d majorem dei glo- 
n a m  !

Upłynęło 25 lat jego działalności 
pisarskiej. W tych 25 latach doszedł 
dalej, jak  przypuszczać było można z 
jego  pierwooin.

Ale on też pojm uje swoje posłan
nictwo wyżej ponad wszelką pospoli
tość. Zapatryw ania odnośne najw yra
źniej złożył w swych „Listach o Zcli". 
Pocieszać, krzepić, czyścić a nie plu-

Kazimierze Bastgen, w Wielkich D.ogach 
Annie Strycharskiej, w HołLoczach Kazimie
rze Zachariasiewic-z, w Nawojowej Helenie 
Denuiewicz, w Pikulicach Janowi Smendzie, 
w Dawidowie Irenie Luhomiejskiej, w Mi
kołajowie obok Bóbrki Helenie Lipaóskiej, 
w Byble Romanie Bagińskiej, w Jawiszo
wicach Eugenii Metzger, w Baginsbergu 
Antoniemn Koszakowi, w Rodatyozach Sa 
lomonowi Reissnerowi, w Żurawicy na 
dworen Aleksandrowi Januszewskiemu, w Ba 
worowie Waleryi Michalskiej, w Trzcinicy 
na dworcu Julianowi Rybczyńskiemu, w Wo
li rafałowskiej Kazimierzowi Nadachowskie- 
mu, w Sławsku na dworcu Zygmuntowi 
Sulimirskiemu.

stajniczych: w Lisku Antonin! La
skowskiej.

N ajpierw  śmiało, a potem... Na
korytarzach parlamentn wiedeńskiego zda
rzyło się ou gdaj następnjące zajście. Do 
szefa sekcyi i byłego posła Edwarda Gnie
wosza, który rozmawiał ze znajomymi depu
towanymi polskimi, zbliżył się hr. Wojciech 
Dzieduszycki i chciał się przywitać. P. Gnie
wosz rękę cofnął, mówiąc: „Niech pan pier
wej obmyje ręoe z krwi, która popłynęła 
w interesie pańskiego stronnictwa podczas 
ostatnich wyborów w Galicy i1'. Hr. Dziedu
szycki odparł w najwyższpm wzburzeniu 
„To wyście temu winni“, a następnie ^ażą- 
dał satysfakcyi. Na to p. Gniewosz jednak 
nadesłał — jak donosi Kuryer Lioowski, 
organ p. Gniewosza — pismo tej treści: 

Odmawiając podania ręki hr. Dieduszyc- 
kiemu nie miałem zamiaru osobiście go 
obrazić".

W spr&wlo nauki gim nastyki w
szkołaoh średnich wydał minister oświaty 
Gautsch rozporządzenie, w którem przede- 
wszystkiem jako cel planu naukowego gimna
styki wskazuje „ogólne i równom.erne 
wzmocnienie ciała, utrwalenie zdrowia, n- 
mysłową wrażliwość i świeżość, wykształce
nie świadomej siebie, kierowanej wolą ener
gii, zręczności, odwagi, wytrwałości i po
rządku11. Dia nauki gimnastyki przeznacza 
się we wszystkich ośmiu klasach po dwie 
godziny tygodniowo. Instrukcya zawiera licz
ne postanowienia i uwagi co do zadania i 
organizacyi nauki i gimnastyki. Winna ona 
przystosować się do trybu życia szkolnego i 
do wychowawczych, duchownych celów uzkc. 
ły ; winna je uzupełnić i dopomagać do ich 
osiągnięcia. Wynika stąd, że samo zaspo to- 
jenie wrodzonego popędu młodzieży do ooi 
tego używania ruchu, lub też wyrobienie 
siły fizycznej, byłoby równie wadliwą jedno
stronnością, jak przysposobienie do popisowych 
ćwiczeń, lub inne z celami szkoły niezgo
dne, a wymagające odrębności tego przed
miotu aspiracye. Instrukcya zaznacza, że 
unikać należy przy nauce gimnastyki me
tody, wzorowej na dyscyplinie wojskowej. Im 
skrupulatnej przestrzegać się będzie tkwią
cych w nauce gimnastyki celów ogólnych, 
tembardziej już przez to samo przysposobi 
się młodzież do służby wojskowej, podczas 
gdy wojskowe egzeroycje w szkole fizy^zne- 
nemu wychowaniu młodzieży na pożyt.k 
wyjść nie mugą, a dla przyszłej służby woj
skowej młodzieńca są zbyteczne. Instrukcja 
wskazuje jako na rzecz konieczną, by uau 
ka w ~.iżdej klasie była ile możności jedno 
tliwą, by zatem dla wszystkich rodzajów 
ćwiczenia obierano formę wspólnych ćwiczeń. 
Formy ćwiczenia należy w ten sposób do
bierać, by żadnemu z uczniów klasy nie 
sprawiały zbytnich trudności. Przedewszyst- 
kiem zaś należy troskliwie unikać wszelkich 
takich ćwiczeń, które groziłyby jakiemkol- 
wiek niebezpieczeństwem. Przy ćwiczeniach 
wymagać należy ostrej postawy i naturalnie 
wykcnauie. nawet w szczegółach dokładnego 
Unikać jednak należy przesady, która objawia 
się w naśladowaniu tzw. wojskowego spo
sobu poruszania się, a więc w raptownych i 
ile możności głośnych poruszeniach, skutkiem 
czego zatraca się poczucie lekkich, przy
jemność sprawiających poruszeń. Jeżeli nau
ka gimnastyki ma odnieść pożądany skutek, 
to uczniowie muszą przyzwycząjać się do 
wzorowych, pięknych, lekkich poruszeń. Roz
wój poczucia piękna na drodze fizycznego 
wychowania nie pozostanie bez wpływu -te 
moralny kierunek młodzieży. Co się tyczy 
not z gimnastyki orzeka instrukcya, że u- 
czniowie, którzy mimo najlepszej chęci, mi
mo widocznych usiłowań, nie są w stanie
odpowiedzieć wymaganiom, nie powinni być 
?rzy klasyflkacyi obdzielani gorszemi od in 
nyoh notami. Jakkolwiek uczniom takim
niepodobna dawać najlepszej noty, powinna 
przecie ich kwalifikacya uznana być jako 
zadowalająca, lub nawet chwalebna. Noty 

niedostatecznej" należy unikać a dawać ją 
tylko w wypadku, gdyby uczeń, pomimo
dobrych warnnków fizycznych, objawiał wi
doczny brak pilności i lekceważenie przed
miotu. UwaL ać od nauki gimnastyki mo
żna tylko takich nczniów, którzy z powodu 
ułomności lub niepomyślnego stanu zdrowia, 
chwilowo, lub trwale nie są zdolni do wy
siłków fizycznych. Natomias* lękliwośó ro
dziców, lenistwo lub oporność uczniów nie 
mogą być dostatecznym powodem do nwal- 
niania tych ostatnich od nauki gimnastyki.

„Związek ro d z ic ie lsk i11 we Lwowie 
ukonstytuował się w ś.odę. Pierwsze walne

prawić i naprostować. Nastąpiło zapisywanie 
się dc stowarzyszenia. Członków zgłosiło się 
natychmiast 112 zwyczajnych (wkładka 2 
zł. rocznie), 7 jako członków dobroczyńców 
(wkładka 12 zł.), a 3 3 jako członków za
łożycieli (200 zł. jednorazowo). Na wniosek 

dyrektora Próchnickiego wytrano prezesem 
przez aklamacyę dra Z. Marchwickiego, po-

mi) komitety obywatelskie, komitet drugiego t pouczą zuohwałego żyda, by się nie mieszał 
wiecu katol. we Lwowie, działają lub dzia-j w nie swoje sprawy, a paoów żydl v 
łały skutecznie. W Czytelni dojrzała myśl I przestrzegamy, by nie przeciągali struny, bo 
stworzenia Związku kraj. Tow. katol. nadludzka ciorpliwość ma swój kres.
wzór zagrąnicznyi-h, ona była widownią po 
ważnej akcyi święcenia niedzieli w handln, 
oraz święcenia niedzieli i świąt w urzędach 
i instytucyach pnblicznych. Omawiając dzia-

dobnie wiceprezesami: dyrektora Baranów- łalność młodej instytucyi — zdaje się nam 
skiego, dra Dziędzielewicza i panią Mała- zwracamy uwagę czytelników nie tyle na 
chińską. P. Marchwicki podziękował za samą Czytelnię katolicką, ile głównie na 
wybór, wzywając wszystkich do współdzia-j aktualną sprawę wydatniejszej i skutecznej 

n   j .  —  'działalności obywatelskiej, oraz obrony za
grożonych ptdwalin katolickiego życia.

( mi )
Wydział „Czytelni katolickiej11 po doko

nanym w marcu uzupełniającym wyborze Q]

łania. Z kolei dokonano wyborów do wy
działu, do którego weszli pp. M. Michał- 

M. Bielska, kierowniczka pensyonatu, 
J. Kulińska, Z. Kunstmann, Fr. Próchni- 
cki, J. Soleski, dr. W. Hulzer, A. Getritz 
i J. Lang. Po krótkiej jeszcze dyskusyi na 
temat przyszłej działalności Towarzystwa 
zamkuięto obrady walnego zgromadzenia 
„Związku rodzicielskiego".

Dla głodnych dciect. Piękne uczucia 
w sercach młodocianych, patryotyczne brzmie
nie w ustach dziecinnych, oto hasła szczę
śliwszej przyszłości, to nadzieja lepszej doli! 
Komnż dane jest bndzió to uczucie, wpajaó 
wzniosłe myśli, wyśpiewane przez naszych 
piewców narodowych? Wprawdzie winien 
dom spełnić to zadanie, lecz komu brak te
go wpływu wśród swych najbliższych, wobec 
tego ze zadania takiego winna się wywią-

Zbrodnia. Między Jaryczowem a Bar- 
szczowicami w środę między 3 a 4 godzina 
popołudnin, czeladnik masarski ze Lwowa,” 
Teodor Bebek, przebił nożem rzeźnickim 
Annę Korolską i następnie sam sobie gar
dło poderżnął.

Z Muszyny donoszą: Dnia 5 b. m. 
Józef Kozierko, idąc z urzędu na objad do 
domu, spostrzegł pod stosem desek przywa
lonego chłopczyka. Przy pomocy kowala 
Pisza wydobył go stamiąd i dowiedział się 
że chłopezyna idąc ze szkoły schronił s i ę

członków ukonstytuował się w następujący i _̂_We i jDszcz m,  ̂ deski s:ę
sposób: Prezesem wybrany p. prof. Thuilie, 
wiceprezesami p. I. Drewnowski i ks. kan 
L. Turkiewicz. Sekretarzami p. M. Gajewski 
p. E. Barwiński. Skarbnikiem p K. Za
jączkowski. Zastępcą skarbnika p. W. Wra- 
bec. Bibliotekarzem i referentem pogadanek 
tygodniowych : pp. dr. W. Rolny. Gospoda 
rzem p. J. Marczyński. Członkami wydziału 
wybrani pp. dr. a . Cyfrowicz, prof. dr. B. 
Dembiński, K. Jakubowski, dr. B. Łoziński, 
W. Mayar, J. Przygodzki i A. Wolniewicz.

Ogień pokojowy wybuchł wczoraj 
przed północą w mieszkaniu pp. doktorów

zać szkoła, a że szkoła może wpływać nad-;a  Ziembickich w domu L 5. na uL Trze
zwyczaj korzystnie na podniesienie rnoinen 
tów ważnych narodowych, w pieśni, muzyce 
i słowie, to chyba najdosadniejszy dowód 
tego mieliśmy w dnin 4 b. m. Skromne za
proszenie, lecz ct-1 szlachetny zgromadził 
dnia tego liczne grono chętnych ubogim i 
głodnym dziatkom, bo dla wsparcia tychże 
nrządził p. Urbanek w szkole im. Staszica 
produkeye sił młodziuchnych. Samo nazwisko 
nadmienione mogło zelektryzować niejednego, 
bo któż zdoła jemu dorównać w serdecznem 
a umiej ętnem prowadzeniu podobnych pro- 
dukcyi? Rezultaty jednak prześcignęły ocze
kiwania nawet najbardziej wymagającego 
słuchacza. Wesołe piosenki i marsze chórów 
szkolnych porywały słuchaczów i wywoły 
wały huczne oklaski. Burza oklasków zmu
siła grającą orkiestrę, złożoną z 16 młodych 
sił do dwukrotnego powtórzenia Intermezza 
z „Rycerskości wieśniaczej". Zasłużone uzna 
nie ze strony publiczności dostało się prze- 
dewszystkiem milutkiemu, ośmioletniemu u- 
czniowi III. klasy szkoły im. Staszica, Ober- 
hardowi za prześliczne wygłoszenie trudnej 
deklamaeyi p&tryotycznej, którą bardzo wiele 
osób do łez poruszył. Cieszy nas, że wier
ze te oddał tak młody chłopak, który chy

ba prawdziwie odczuwać musiał co mówił! 
Sprawozdanie nasze kończymy życzeniem, by 
kraj nasz posiadał więcej takich Urbanków, 
a wtedy i o uczucia szlachetne nie trudoo 
będzie, bo z pod ich rąk wyjdą młodzieńcy 
wierni Ojczyźnie, mili narodowi.

Czytelnia katolicka. Czytelnia kato
licka rozesłała swoim członkom sprawozda
nie za rok 1896 jako piąty swojego istnie 
nia. Młoda ta instytucja, mając pięcioletni

ł usunęły i przywaliły dziecko tak, że ma 
naruszone żebra, stłuczoną głowę i klatkę 
piersiową. Dr. Solicki zaopatrzył biedaka 
natychmiast i jest nadzieja utrzymania 
chłopca przy życiu.

Rosyanin o ruskim  języku. Lwow
ski korespondent petersburskich Nowos/i 
kreśląc swoje wrażenia z ruskich wieczor
ków i balów, na których bywał w tegoro
cznym sezonie k ■rnawałowym, tak pisze 
między inneml:

Miałem sposobność zaznajomić się na je
dnym balu z wielu damami z tutejszej ru
skiej inteligencyi. Rozmowa ioh wywarła na 
mnie wrażenie bardzo dziwne. Powodem te
go był przedewszystkiem język, którym się 
posługiwały. Myśmy tak przywykli w po-

ciego Maja. W świeżo wzniesionych oficy
nach kaffarze niedość grubą warstwę glinj rp_ 0 „„„ _
ułożyli na dessach podłogi pod kuchnię tuk łudniowej Rosyi słyszeć małornski język 
że gdy się żar dostał do drzewa, zaczął je . tylko w ustach prostego Indu, że ten sam 
trawić, aż wybuchł w nocy płomieniem. Za- j język w ustach ładnej, eleganckiej, kilku ję. 
wiadomiona straż pożarna przybyła i po zer- j zykami mówiącej damy, wywołuje prawie 
waniu podłogi ngasiła ogień po przeszło komiczne wrażenie. Nietylko język, lecz i
godzinnej prany.

£eba wyborcze. Przed tutejszym są
dem karnym odgrywa się prolog rozpraw 
z powodu niedawnych, burzliwych wyborów 
z piątej kuryi. Na ławie oskarżonych zasia
dają: Iwan Puszkar, Michał Stachów, Dom
ko Puszkar i Stefan Dobrośnica, włościanie 
ze Smerekowa, oskarżeni o to, że dnia 19 
lutego w Smerekowie, adjunktowi podatko
wemu Józefowi Popelce, przeprowadzającemu 
z nakazu starosty żółkiewskiego prawybory 
w tej gminie, w zamiarze wymuszenia na 
nim przeprowadzenia wyborów po raz wtóry, 
groźbami i rzi czy wistem gwałtu wnem po
rwaniem się opór stawili.

Powody oskarżenia są następujące; Pra
wybory z IY i Y kuryi w gminie Smere
kowie rozpisane zostały na 19 lutego. Jako 
komisarz wyborczy fung. wał adjunkt podat. 
Popelko, a wybory odbywały się w budyn
ku szkolnym. Z piątej kuryi wybierała gmi
na Smereków łącznie z sąsiadującą wsią 
Przemiwółki. Komisarz przeprowadził pra
wybory z Y kuryi, a oczekując nadejść ma
jącego rezultatu z odbywających się równo
cześnie prawyborów w Przemiwółkach, przy
stąpił zaraz do prawyborów z IY knryi, 
które też rzeczywiście przeprowadzone zo
stały. Po załatwieniu czynności wezwał ko
misarz obecnych wyborców do opuszczenia

okres rozwoju za sobą, s ie rd z iła  potrzebę aa]i> Już w toku wyboiów zachowywał się 
istnienia i użyteczność społeczną a nam na- Iwan puszka;. wyzy,  ^  ft gdy fiden

gawió, to jego *asadą, k tó ra  się prze
bija w „Ogniem i Mieczem", w „Po
topie", „W ołodyjowskim", „Bez Do
gm atu", w „Połanieckicn", a najwybi- 
tniej w „Quo v ad is?“ Wszakże on 
zaczadzonym niesie świeże powietrze 
i woła: surge. Nie stroi się w szaty 
kapłana, apostoła, ale się poczuwa . .
wszędzie do obowiązku , że k a ż d a ! zgromadzenie Związku zagaił inicyatoi spra-
książka, ma byó czynem z zadań Iwy, prezydent miasta dr. Godzimir Mała-
żyoia< j chowski, i uzasadnił potrzebę zaopiekowania

Pełne kolców i zawodów je s t  życie dię młodzieżą uczącą s.ę w czasie pozaszkol 
pisarza. Może mieć chwile zwątpienia, i nym, potrzebę, która istnieje i rośnie nie- 
czy „czyny" jego wychodzą na ko- tylko oo do młodzieży ubogiej, ale i takiej, 
rzyśó i szukać pragnie z zew nątrz re- która ma względnie zamożniejszych rodz1 
gnlatora dla swych obowiązkow. — ’ ców, nie posiadających jednakże v obecnej 
W tym  celu możemy mu poświadczyć, gorączkowej epoce ani czasu, ani sił nieraz 
że jeżeli nie będzie owoców i plonu do zajmowania się tern, co dziatwa robi. 
z jego pracy, to nie w nim wina. ty l- Dr. Dziędzielewicz zaproponował podzięko 
ko w nas. A że właśnie upływa 25 lat wanie drowi Małachowskiemu, jako twórry 
jego zawodu literack iego , srebrnego projektu, przez pows anie, co też zebranie 
wesela z muzą, życzmy mu, ażeby do- obejmujące około 150 pań i panów, wyko- 
czekał złotego, w niezmiennym duchu nało. Przewodniczącym zebrania obrano dra 
i z niezm iennym  plonem. Bywa, że Małachowskiego, a ten udzielił głosu dyre- 
praoa najlepszą nieraz ta, której plo-|ktorowi Mieczysławowi Baranowskiemu w 
nu pracownik nie w idzi, nie d cze- j celu uzasadnienia potrzeby takiej instytucji 
ka, ale my mu życzymy, aby go do- ak „Związek rodzicielski". P. M Baranow- 
czekał wśród pociech duchowych i ski rozwinął myśli, zawarte w statncie, 
wśród podniesionego społeczeństwa poi-. scharakteryzowane już przez nas w osobnym
skiego. ! artykule, wskazał konieczność rozszerzenia

[ publicznego wychowania w tym i w innych 
—— — —  J kierunkach, jak n. p. co do zaopiekowania

się młodzieżą moralnie zepsutą, tak aby po

suwa się pytauie, czy zasługuje na dalsze 
ogólne poparcie? Pytanie tafcie mimowoli 
nasunąć się musi każdemu, kogo ostatnie 
wypadki ruchu socyalnego u nas, skierowa
nego przeciw ładowi i ustrojowi katolickie
go społeczeństwa zniewoliły do ponurych 
rozmyślań na tejpat: co robió dalej — jak 
przeciwdziałać złemn — skutecznie? I mi 
mowoli oglądamy się za jakimś pnnktem 
oparcia, gdzieby można myśli i zamiary 
zogniskować, skrystalizować je w czyny a 
ludzi dobrej woli zeszeregować pod sztanda
rem obrony zagrożonego posterunku. Nikt 
nie wątpi, że znajdują się — były bow!em 
zawsze, wśród nas jednostki zdolne i pra
gnące stanąć otwarcie, szczerze i wytrwale 
przy sztandarze bojowym za wiarę i naród 
wierny kościołowi! Lecz walka, jaką społe
czeństwo podjąć musi, wówczas przyniesie 
zwycięstwo i trwałą korzyść, jeśli do walki 
nie sami wodzowie — lecz gdy staną liczne, 
karne, świadome celu zastępy całego społe
czeństwa. W takiej walce działający choć 
skromnie, lecz wytrwale a szczerze po kato
licku zapewnią swoją osobą zwycięstwo tru
dnej sprawie. Wszystkich przeto ludzi dobrej 
woli, wszelkich stanów i zajęć bez różnicy 
zasad politycznych gorąco zachęcamy do 
wrtąpienia do Czytelni katolickiej, z której 
sprawozdania podać pragniemy niektóre szcze
góły do ogólnej wiadomoś ć. Członków po
siadała Czytelnia w roku zeszłym 318. Bi
blioteka z powodu skromnych funduszów za 
silana powoli, przeważnie hojnymi ofiarami 
członków i autorów wzrosła do liczby 470 
tomów. Czasopism i dzienników prenumero 
wała 41. Pogadanek wtorkowych urządziła 
29 i jeden odczyt publiczny, których treścią 
były kwestye socyalne, aktualne sprawy, te- 
mala z literatury, dziejów, podróży i t. p. 
zawsze interesujące i ożywione dyskusją, 
wymianą myśli, zapatrywań. Sprawozdanie 
kasowe przedstawia się skromnie, co winą 
jest .poniekąd obojętnego ogółu naszego spo
łeczeństwa i z tego powodu ośmielamy się 
zachęcać do nietylko moralnego poparcia za
miarów Zarządu: uczynienia lokalu Czytelni 
katolickiej wygodnym, dostępnym i przy
jemnym dla wszystkich. Jan wielu zaś po
śród katolików jest obojętnych dla losów Czy
telni, niechaj objaśni zestawienie według za 
jęó i stanowisk. I  ibk na podaną wyżej 
liczbę członków przypadało cyfrowo: urzę
dników państwowych, autonomicznych, pry
watnych, adwokatów, notaryuszy 94, akade
mików i słuohac/.y politechniki 69, ducho
wnych trzech obrządków 55, obywateli mia
sta i kupców 38, profesorów i nauczycieli 
32, właścicieli dóbr 22, literatów, arty
stów 8.

W Czytelni katolickiej daną jest sposo- 
>ność biorącym czynny udział budzenia wie
lu szlachetnych uczuć i poznajamiania się 
ze sprawami rozległej działalności w kierun- 
kn polepszania niedoli ludzkiej, dowodem 
czego fakt, że cały ruch, rozwijających się 
Stow. katol, i przedsięwzięć (akcya krzyżów 
w dnie zaduszne) koncentrnje się tamże: 
Towarz św Wincentego ń Paulo, Związek 
katol. Tow. i Zakładów dobroczynnych, So- 
dalioye Maryańskie, Arcybractwo N. P. Ma
ryi Królowej Korony Polskiej, Odd*’ał św. 
Stanisława Kostki (opieki nad terminatora-

z wyborców glosował na niemiłego Puszka 
rowi Jana Bajsarowicza, rzucił się na niego 
z okrzykiem: Roztwory pysok; szczo to ne 
mejesz pyska?

Komisarz we z a ł  go do porządku. Wó w- 
czas Puszkar zaczął się odgrażać, że wybo
ry będą przeprowadzone, jak my cboczcmo. 
Zresztą odbyły się wybory spokojn!e. Dopie
ro gdy z Przemiwółek Oleksa Wowkun przy
niósł rezultat tamtejszych wyborów — wło 
ścianie dowiedziawszy się, że nie wybrauo 
radnego z Sinerekowian, wpadli w liczbie 
przeszło 50 pod przewodnictwem Iwana Pu- 
szkara do sali wyborczej i zarzucili komisa
rzowi oszustwo. Zażądano przeprowadzenia 
wyborów po raz drugi — a gdy komisarz 
odesłał ich do starosty, oświadczyli, że się 
krew poleje, że będą wieszać i nie wypuszczą 
komisarza, aż do chwili przeprowadzenia po
nownie prawyborów z Y kuryi. Rzucono się 
następnie na komisarza i chciano mu prze
mocą akty odebrać. Rozruchy trwały blisko 
godzinę. Komisarzowi ndało się wreszcie z
Bajserowiezem zbliżyć się do drzwi, wsko
czyć na wózek i uciec. Ruchem kierowali 
czterej oskarżeni: Puszkar. Stachów, Dernko 
Puszkar i Stefen Dobrosiniee. Widomą je
dnak głową i inieyatorem awantury miał 
byó Iwan Puszkar.

Obwinieni wypierają się winy, chociaż
przyznają częściowo, że na komisarza, o 
przeprowadzenie wyborów z piątej kuryi po 
raz drugi napierano, że agitowano i wołano 
o odebranie komisarzowi i zniszczenie aktów. 
Przedstawiają dalej oskarżeni, że niewypu- 
szczenie z sali komisarza było skutkiem
tłoku. Utrzymują wreszcie, że występowali
przeciw Bajcarowiczowi, którego nietaktowi 
przypisują powód rozruchów.

W ChodorOYłio panuje już zupełny 
spokój-. Z zaburzeń poniedziałkowych pozo-

tematy z lubością poruszane w tych rozmo
wach frapują Rosjanina.

Oto Rusinki zajmują się polityką aż do 
ekscentryczności. Rozmawiałem z jedną da
mą o najbardziej piekącej dla Rusinów kwe- 
styi: o ich stosunku do Polaków.

Dama ta wyłuszczyła mi swój pogląd na 
najsprawiedliwsze załagodzenie antagonizmu 
polsko-ruskiego : mianowicie, aby stworzono 
dwa sejiry: jed.m polski dla zachodniej Ga- 
licyi, drugi ruski dla wsohodniej. Następnie 
objaśniła mi cele rozmaitych partyi ruskich 
a wreszcie zasypała pytaniami o stosunki 
rosyjskie, cytnjąc mi nstęyy z Pnszkina, Ler
montowa i innych poetów rosyjskich i nie 
szczędząc słów uwielbienia szczególnie dla 
geniuszu Puszkina. Byłem także na innym 
balu, urządzonym przez towarzystwo „Drnh“. 
Sala była bardzo ładnie ndekorowana, a w 
głębi zawieszoną była ustrojona kwiatami 
tarcza z rosyjskiemi chorągwiami.

Dobra Henryka Siemiradzkiego
nawiedził pożar. Z Noworadomska w Kró
lestwie Polskiem o wypadku tym piszą: W 
ostatnich czasach okolica noworadomska nie
zwykle często była nawiedzana przez poża
ry. W gronie poszkodowanyoh znajduje się 
także znakomity nasz malarz Henryk Sie
miradzki, w którego majątku Strzałkowie 
spłonęła owczarnia, cztery stodoły i sporo 
inwentarza. Straty oszacowano na snmę o- 
kuj o 10.000 rubli, lecz wszystko spalone 
ubezpieczone było na kwotę poniżej sześciu
tysięcy.

T ruc le le lk l. Z Miskolcz telegrafują, że 
tamtejsza żandarmerya znown aresztowała 
siedm kobiet, które należały do bandy tru- 
cicielek. Dotąd udowodniono im już 23 wy
padków zbrodni. Śledztwo w toku.

K ozbitkl. Przed kilku dniami wzmian
kowaliśmy o katastrofie, której ofiarą padł 
trancuski okręt transportowy „Yille de Saint 
Nazaire". Pięćdziesiąt dziewięć ofiar w lu
dziach smutnie zapisało ten wypadek w 
dziejach żeglugi tegorocznej. Obecnie przy
wieziono do Hawrn pozostałych kilku roz
bitków, od których można było dowiedzieć 
się szczegółów katastrofy. Otóż na statku w 
dniu fatalnym znajdowało się 70 osób, w 
tern 11 ludzi załogi. Osiem łodzi ratunko
wych rozbiło się o boki statku w chwili, 
gdy je spuszczano na wodę. Przyczyną ka
tastrofy była szczeliaa, utworzona w dnie 
okrętu prawdopodobnie przez rozhukane na 
szalejącej fali szozątki rozbitego jakiegoś 
statku. Wypadek zdarzył się dnia 7 z. m. 
późną nocą, w punkcie, gdzie prądy podbie
gunowe spotykają się z „Gulfstreamem." 
Liczne wiry, powstałe z tego powodu, czy
nią miejsce to niezwykle niebezpieoznem. 
Jak wiadomo, jedna z łodzi, po kilknnasto- 
dniowem błąkaniu sie po morzu, spotkała 
wreszcie st&uek angielski, który zabrał na 
swój pokład kilku rozbitków, pozostałych 
jeszcze przy życiu.

Komendant — opowiada kapitan Nico
lai — w chwili wsiadania na łodzie dał 
wskazówkę, abyśmy się kierowali na zachód, 
ale natychmiast po odbiciu od tonącego o- 
krętu fale zaczęły miotać łodzią tak, ii nie
podobna było myśleć o trzymaniu się jakie
gokolwiek planu w tej rozpaczliwej podróży. 
Pierwszej zaraz nocy, jakby na domiar nie

stały tylko wspomnienia; dwóch źydó^, • szczęścia, srożył się nad rozbitkami cyklon, 
głównych sprawców nieszczęścia, a to : który ciskał łodzią, jak piłką. Wreszcie wi-
Strauchler, który pierwszy bójkę wywołał 
i Arbeit, który siekierą rozpłatał głowę ro
botnikowi, siedzą w więzieniu, oczekując 
sądu; komisarz rządowj’ dla Chodorowa p. 
Ossoliński energicznie się krząta około za
prowadzenia ładu w gospodarce miejskiej;

oher ucichł. Rozłożono żagle i ułożono na 
nich do snu rozbitków, z wyjątkiem tych, 
którzy zajęci byli wiosłowaniem".

Dzięki rozsądnym zarządzeniom Nico- 
laiego, rozbitki nie cierpieli katuszy głodu. 
Mieli mało, ale mieli codziennie trochę ży-

a mazurzy śpiewają krakowiakia: „Ba- wności, bo w chwili spotkania szalupy przez
raba, baraba, bijże żyda draba.. | okręt zbawczy, rozbitki byli jeszcze w po-

Ej oitrożaie. Czytamy w Eohu prze- siadania 10 funtów sucharów. Za to brak 
m yskitn : O niesłychanej arogancyi żydów- j wody okrutnie dawnł się we znaki. Przez 
skiej donoszą nam z Jarosławia. Striźower; czas wędrówk’ w tej łupinie po szalejąoem 
finansista żyd, wniósł na posiedzeniu Rady morzu kilkakrotnie padał deszcz. Rozb.tkl
szkolnej okręgowej w Jarosławiu interpela
cję mniej więcej następującą: „czy wiado-
mem Radzie szkol, okr., że katecheta szkoły 
żeńskiej wydź. ks. Kozak szerzy w szkole 
nienawiść rasową, gdyż nakłania dzieci by 
kupowały u chrześcijan, nie zawierały ści

wyciągali dłonie i szczęśliwymi byli, jeżeli 
w zagłębienia ręki znaleźli kilkadziesiąt 
kropel wody deszczowej, którą pochłaniali 
chciwie. Po kilka dniach rozpbcz zaczęła 
ogarniać tych nieszczęśliwych. Większość 
stała się efiarą halucynaoyj, widziała na

słej przyjaźni ze żydówkami, i co Rada1 obłokach rzeczy nadzwyczajne. Jednemn z 
szkolna zamierza uczynić, by usunąć nad- rozbitków zdawało się, iż jest w teatrze na
użycia". Nie wchodząc w meritum Doruszo- 
nej sprawy, ze zdumieniem i oburzeniem py
tamy, dokąd dojdziemy ? Wkrótce będą żydzi 
napadać na sąd, że śmiał nkaraó żyda li
chwiarza i na profesorów, że usunęli ze 
szkoły demoralizujące osobniki żydowskie. 
Niedługo nędą księży pooiągać do odpowie-

balecie. Oklarkiwał tancerki i posyłał im 
pocałunki. Siódmego dnia sam Nieolai wi
dział stale w obLkaoh piękną kobietę, wy- 
eiągającą do niego ręce. Halucynacje te by
ły najstraszliwszą dla rozbitków męką. Sie
dmiu z nich umarło na łodzi w obłąkaniu, 
między innymi 13-letni kreol, obdarzony

dzialności za kazania, jak się to w Gródku niesłychaną siłą, który przez trzy dni z rzę- 
stało. Spodziewamy się, że dotyczące władze I dn nie wypuszczał stern z ręki. W chwili

Gorsety najnowszego systemu najtaniej
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gdy ujrzano w pewftej odległości statek 
7.ł>aT7 czy „Hildę11, pasażerowie zaczęli tak 
silnie kołysać łodzią, iż o mało wszyscy nic 
powypadali. Kapitan wydał energiczny roz
kaz aby wszyscy na swoich miejscach usie
dli.'Uczynili to, a wtedy jeden z rozbitków, 
nazwiskiem Saint Hilaire, wstał z ławy, wy
ciągnął ręce do ,Hildy", płynącej w odda
leniu parę wiorst i — rzucił s.ę w morze. 
Był to dziewiąty z rzędu obłąkany... Ale 
cyklon, głód, zimno, obłąkanie współjadą- 
cych, wszystko to było niczem w porówna
niu z wrażeniem, odniesionem w jednej 
strasznej chwili. Było to ósmego dnia błą
kania się po morzu. Eozbitki stracili już 
wszelką nadzieję, gdy oto w odległości 
dwóch tysięcy kroków ukazał się okręt, pły
nący wprost na łódkę, zaczęto wyłać, po
wiewać chustkami, aż wreszcie okręt zwró
cił uwagę na łódkę, zatrzymał się, zaczął 
nawet spuszczać szalupę na morze, gdy na
gle szalupę wyciągnięto na pokład, rozległ 
się gwizd parowca i okręt ruszył dalej Co 
było przyczyną tego straszliwego dla rozbit
ków odjazdu — niewiadomo. Dość, że tak 
się stało, a kapitan Nicolai nie może sobie 
do dziś dnia zdać s tego sprawy.

Z powodu mgły fllagi okrętu nie zauwa 
żono, a raczej nie zauważono dokładnie. Ze 
wzmianek, które znajdujemy w pismach 
francuskich, sądzićby należało, iż był to o- 
kręt niemiecki, który zauważywszy na łodzi 
flagę francuską, pojechał dalej, nie zatrzy
mując się dla zabrania rozbitków. Jeżeli 
podejrzenia potwierdzą się, prawo międzyna
rodowe będzie miało do osądzenia jedno z 
najokrutniejszych nikczemności, jakie kiedy
kolwiek zdarzyły się na mozzu.

W k lu b ie  urzędników  pocztow ych
odbędzie się w niedzielę 11. bm. o 71/, 
wieczorem przedstawienie amatorskie na ce
le dobroczynne. Odegrane będą: „Mąż znu
dzony", komedya w 1 akcie H. Swarycze- 
wskiego, „Bezrobocie kowali* scena drama
tyczna Coppśpo i „Błażek opętany" Anczyca.

Z T ot d z ienn ikarzy  polskich. 
Wydział Towarzystwa ukonstytuował się na 
posiedzeniu dnia 6. bm. wybierając pono
wnie sekretarzem p. Stanisława Schniir-Pe- 
płowskiego, skarbnikiem p. Karola Kuchar
skiego.

W ieczór dla uczczenia pam ięci 
Słowackiego urządza w dniu 12 b. m. 
Czytelnia akademicka wraz z dyrekcyą tea
tru, która użyczyła na ten cel sali teatral
nej i zrzeka się czystego dochodu z wieczo
ru na rzecz zbieranych przez młodzież fun 
dnszów na sprowadzenie zwłok poety do 
kraju. W program wieczoru wejdą prócz 
przemówienia przewodniczącego Czytelni i 
prologn pióra Kasprowicza, który wypowie 
p. Żelazowski, tudzież deklamacya jednego 
z młodzieży, scena z Kordyana, odegrana 
przez uczniów szkoły rolniczej w Dublanach 
i kilka scen z dramatów Słowackiego od
tworzonych przez artystów sceny lwowskiej. 
Artystyczne kierownictwo wieczoru objął p. 
Żelazowski.

, ao Petersburga i mimowoli wciąga w spiski 
'i zamachy Bogu ducha winnego Ameryka

n in a . Punkt kulminacyjny sztuki jest w 
czwartym akcie, w którym na balu u hra
biny Ignatjewowej „Urzędowa żona" jawi 
się z ukrytym w sukni rowolwerem, aby 
zabić w. ks. Gregora. Przeszkadza jej w 

.tern „urzędowy mąż* poczem bohaterka w 
piątym akcie szczęśliwie umyka przed wię- 
zieniem i wyprowadza polieyę ku wielkiej 
uciesze widzów na dutków z głębokiego 
lasu.

W ogóle sztuka może się podobać nie
dzielnej publiczności, zwłasza, że ją dyrekcyą 
świetnie wystawia. Tak świetnie, iż żal 
bierze, iż podobnego przepychu kostyumów 

\ żałuje się tz. patryotycznym sztukom, które 
niestety dalekc więcej wystawy potrzebują 
do powodzenia, niż „Urzędowa żona“.

Jedno, co w „Urzędowej Żonie* razi, to 
polska narodowość, narzucona gwałtem i nie
zręcznie bohaterce, którą była wczoraj p. 
Bednarzewska. Urzędowym jej mężem był p. 
Feldman , a oprócz tych dwojga, doskona
łych w swych rolach, prawie cały personal 
komedyi i dramatu znalazł się na scenie.

I Anfteatr był przepełniony i życzliwie 
słuchał sztuki i patrzał na artystów. 

R epertoar tea tra lny .
W piątek po raz drugi „Urzędowa żona" 

sztuka w 5 aktach Savsgea.
W sobotę popoł. dla młodzieży szkolnej 

„Zbójcy11 tragedya w 5 aktach Fryderyka 
Schillera, wieczorem po raz ostatni w tym 
sezonie „Lohengrin" wielka opera w 4 akt. 
Eysz. Wagnera. Ostatni występ Władysława 
Flory ańskiego.

Najbliższą nowością na scenie lwowskiej 
będzie 4 aktowa komedya Edwarda Lubo- 
wskiego pt. „Bawidełko" z pnią Stachowicz 
w roli głównej.

Następnie senzacyjna sztuka angielska 
pt. „Trilby".

K alendarz . Dziś d. 8 kwietnia: 7 bo
leści NPM. — Jutro: EziechieU pro..

Wschód słońca g. 5 m 31, zachód g. 
6, m. 34.

Sztuki piekne.
Z tea tru . „Urzędowa żona" sztuka w 

pięciu aktach nie jest tworem niemieckim, 
jakby to można sądzić z dodatku umieszczo
nego pod tytułem na afiszu „die officielle 
Frau*. Jestto pierwotnie rzecz angielska czy 
amerykańska pióra p. Savage’a a tylko tłu- 
macz jej, chcąc być sumiennym i zaznaczyć 
jakimś sposobem, że nie przekładał sztuki z 
oryginału, lecz z tłumaczenia niemieckiego, 
dodał owo skromne niemieckie objaśnienie 
od tytułem...

„Urzędowa żona11 jako utwór angielski 
i przeróbka z noweli, nosi na soLie wszyst
kie cechy tego podwójnego pochodzenia. Li
teratura angielska, a więcej jeszcze amery
kańska w przeważnej swej części dotąd je
szcze hołduje czystemu romantyzmowi, który 
nakazywał bohaterom sztuki czy powieści 
przechodzić przez cztery akty lub dwa tomy 
wszystkie możliwe niebezpieczeństwa, aby w 
epilogu dopłynąć do portu szczęśliwości. Je
żeli rzecz taka jest zręeznie nłożona i jeżeli 
jej treścią jsst pomysł istotnie świeży w ta
kim razie przy pomocy oryginalnego humoru 
angielskiego, spokojnego, a jednak dosadne
go, może się istotnie podobać.

A właśnie „Urzędowa żona11 wczoraj po 
raz pierwszy prredstawiona u nas, ma obie 
powyższe zalety Autor jej wyzyskał knowa
nia nihilistów rosyjskich, ich szaloną odwa
gę, lisią przebiegłość i spryt niedościgniony 
do szeregu efektownych scen, silnie nerwa
mi widza wstrząsających. Roztoczył przed 
oczyma widza obraz społeczeństwa rosyj
skiego, powierzchowny, ale tem błyskotliwszy, 
a na tem tle przygody nibilistki, pukm-j 
jak marzenie, a zdeterminowanej jak klasy
czna Tullia. Jedzie ona do Rosy i dim.r-c o 
Bzemś, aby przed czemś przestrzec towarzy
szów swo!ch, a ponieważ jako dobrze znana 
policyi obawiała się jeździć pod fałszywym 
paszportem, upatrzyła sobie dobrodusznego 
Amerykanina, pnłkownika Lenoksa na prze
mytnika. Na granicy rosyjskiej przy pomocy 
uroku swojej postaci skłania pułkownika, 
iż przedstawia ją za swoją żonę. Jest to 
tedy żona na mocy paszportu, na mocy do
kumentów, a zatem „urzędowa* choć nie
rzeczywista.

Węzeł intrygi scenicznej jest tym spo
sobem świetnie zawiązany, a komiczne qui 
Pro quo, jakie w ciągu pięciu autów z tego 
powodu wynikają i które w bardzo zręczny 
sposób wikłają się ze scenami tragicznymi 
wypełniają doskonale całą sztukę. Tragizm 
sytuacji polega w tem, że „Urzędowa żona* 
nihilistka, w zbrodniczych zamiarach zjeżdża

Rada państwa.
(Telegr. bfae. N ar.)

W iedeń d 8. kwietnia.
Przebieg dyskusyi wczorajszego po

siedzenia Izby posłów można tylko 
następującemi słowy scharakteryzo
wać: zamieszanie, krzyk i rwetes.

Obradowano nad wnioskiem socya- 
listów o w ybranie komisyi dla zbada 
nia nadużyć przy wyborach. Przy tej 
dyskusyi galicyjscy radykai. i socya- 
liści przytaczali różne szczegóły nad
użyć wyborczych, z drugiej zaś stro
ny obrońcy nowej większości przy ta
czali również fakty pogwałcenia swo
body wyborców i terroryzm u przy wy
borach wykonywanego przez opo
zycję.

Cc w takim razie je s t  najlepszym  
argumentem, nieraz już  przy podo
bnych sposobnościach podnosiliśmy, 
nie mamy przeto powodu powtarzać 
tego raz jeszcze.

Podczas dyskusyi przyszło do oso
bistych konfliktów między Czechami 
a socyalistami i omal nie skończyło 
się na bijatyce. W interesie prawdy 
podnieść musimy, że prowokacyjnie i 
nieprzyzwoicie zachowali się n iktórzy 
posłowie młodoczescy. I tak, gdy pod
czas mowv Herolda poseł socyalista 
W ratny zrobił uwagę, młodoczec] Lang 
ręką literalnie usta mu zamknął. Za 
ten  karczemny przez pana Langa po 
raz pierwszy do austryackiego parla
m entu wprowadzony argum ent, dostał 
od W ratnego porządnie po ręce.

Przebieg posiedzenia był następu 
J4 e y :

Przed przystąpieniem  do dyskusyi 
nad wnioskiem nagłym  Daszyńskiego, 
Steinw ender użala się, że nowa więk
szość bez porozumienia się ze stron 
nictwam i mniejszości usiłuje prze
prowadzić wybory do komisyj izbo
wych na niekorzyść stronnictw  mniej 
szóści.

Prezydent odpow iada, że na to 
wpłynąć nie może.

Pierwszy ten krok nowej w iększo
ści je s t bardzo niefortunny i zdolny 
podkopać z miejsca jej kredyt polity
czny. Zdaje się, że panowie, którzy się 
rządzą jak  szara gęś, po namyśle zmie
nią postanowienie.

Następnie zabiera głos D a s z y ń 
s k i  i w  dłuższem przem ówieniu wy
licza fakty  nadużyć przy wyborach 
galicj iskich, poczem apostrofuje stron
nictw a i poszczególnych posłów, do
wodząc nielegalności ich wyborów, że 
będą musieli głosować za nagłością 
wniosku. Szczególnie ostro atakuje 
młodoczechów, drwiąc sobie z nich, 
że obecnie popierają rząd. Tym ra 
zem — powiada mówca — na popar
cie młodoczechów liczyć nie można 
(oklaski na skrajnej lewicy). Oni ob
chodzą obecnie uroczystość swych z a 
ślubin z rządem. Czynią to po raz 
pierwszy (wesołość), ale gdy in. po
wiemy, że małżonek ma ręce krwią 
zbroczone, to będą go musieli porzi 
cić i znowu z nami pójdą. Przed 
swem ślubem z młodoczechami rząd 
powinien poprzód umyć sobie ręce na 

i czysto (wesołość). Inaczej m uszą oni 
i iść z nami.
| Prezydent wezwał Daszyńskiego do 
(porządku za zbyt ostre wyrażanie się.

O k u n i e w s k i  przemawiał również 
za nagłością, przytaczając pojedyncze 
wypadki nadużyć wyborczych.

D z i e d u s z y c k i  oświadcza, że 
jego przyjaciele polityczni wyjaśnią 
stan całej sprawy, die stoją tu ta j nie 
jako  oskarżeni, lecz jako  oskarżyciele.

S t i i r g k h  oświadcza, że jego stron
nictwo potępia zaszłe nadużycia w y
borcze i uważa śledztwo parlam entar
ne w tej mierze za nieotlzownie k o 
nieczne. W tym celu zam ierza stron
nictwo mcwcy ponowić postawiony

już  na poprzednich sesyach wniosek 
' o utworzenie trybunału  dla spraw  wy
bo rczych . Zastrzegając sobie przedło
żenie takiego wniosku, głosować bę 
Izie  jego stronnictwo za nagłością.

L u e g e r  oświadcza, iż jego stron
nictwo będzie głosowało zarówno za 
nagłością, jak  i za samymi wnioskami. 
Przyjęcie ich leży w interesie parla
mentaryzm u. Mówca wskazuje na za
szłe nadużycia wyborcze w Węgrzech, 

j Prezydent wezwał mówcę do porządku 
, za wyrażenie obelżywe dla Węgrów, 
i Młodoczech Stransky polemizuje o- 
stro z Daszyńskim, oświadcza, że mło 

jdoczesi będą głosować za nagłością, 
że nie potrzebują się uczyć od socya- 
listów, ja k  się broni praw a wolności. 
Przec.w  tw ierdzeniu, że stronnictwo 

.jego poślubiło rząd, mówca protestu
je. (Śmiechy u socyalistów i w ołania: 

'Żyjecie w konkubinacie!)
Dalszego ciągu przemówienia p ra 

wie nie słychać, co chwila przychodzi 
do starcia pomiędzy młodeczechami, a 
socyalistami. Okropny wrzask.

Prezydent Kathrein ustaw icznie 
dzwoni, wreszcie krzyczy: obecnie ma 
głos poseł Stransky, reszta ma milczeć!

Kończąc przemówienie oświadcza 
mówca, że do zbadania mordów i 
ciężkich uszkodzeń ciała istn ieją  sądy, 
dla zbadania prawomocności wyboru 
istn ieje  komisya weryfikacyjna. Mów
ca zapowiada, że młodoczesi uczynią 
wniosek, który z wnioskiem Okuniew
skiego i Daszyńskiego nie je s t  inden- 
tyczny.

S t e i n w e n d e r  je s t  za wyborem 
odrębnej komisyi i kpi również z Cze
chów, mówiąc, że lew czeski szybko 
dał się wytresować.

H e r o l d  w namiętnej, często przez 
socyalistów złośliwemi uwagami, a ze 
strony młodoczechów grzmiącemi okla
skami przerywanej mowie, polemizuje 
z poprzednimi mówcami z opozycyi 
Mówca używa osobistych wycieczek 
przeciw Adlerowi, Pernerstorferow i i 
obecnym na galeryi sc yalistom.

S t e i n  e r  mówi w czeskim języku. 
Organ ma dźwięczny, mówi ze swadą 
i z wielkim temperamentem. Młodo
czesi ciągle mu przerywali, wybucha
jąc miejscami śmiechem.

Po mowie Steinera nagłość wnio
sku została jednom yślnie przyjętą.

W szczegółowej dyskusyi zabiera 
głos raz jerzcze O k u n i e w s k i ,  poda
jąc znowu różne wypadki nadużyć 
przy wyborach. Mowę Okuniewskiego 
ciągle przerywa Lewic pi.

Potem zabiera głos hr. B a d e n  i. 
Nareszcie przyszła przez wielu panów 
gorąco oczekiwana chwila, w której 
mogą się wygadać o nadużyciach i o 
polnische Wirtschaft. I ją  mógłbym nie
jedno o ekscesach i teroryzm .e powie 
dzieó. Omawiał dalej hr. Badeni wyro- 
dzenie się opozycyjnego ruchu w Ga- 
licyi i powody napaści na Koło pol
skie i galicyjskie władze i rzekł, że 
to bardzo łatwo krzyczeć ciągle o 
strzeżenie zagwarantowanych konsty- 
tucyą praw i domagać się ukarania 
chociaż najm niejszego błędu. Rząd ma 
jednak  inne jeszcze obowiązki, a mia- 
nowii ie strzedz publicznego spokoju i 
porządku i bronić prawdziwej wolno
ści, której n ik t z nas nie chciałby wi
dzieć naruszoną, a k tórą przecież o 
braża terorystyczna agitacya, nie co
fająca się przed żadnym środkiem, by
le tylko wolę swoją przeprowadzić.

Posiadam — mów.ł hr. Badani da 
lej — wiele m ateryałów o zaszłych w 
Galicyi ekscesach wyborczych, o wy
padkach teroryzm u, którym  się posłu
giwano. Materyał ten  przedłożę Izbie, 
a teraz już  zaznaczę, że każde zażale
nie, które w ciągu ruchu wyborczego 
do mnie doszło, najsum ienniej zbada- 
nem zostało i że to, co wiele pism o 
tych sprawacn pisało, je s t  najwieru- 
tniejszym  fałszem i sztucznie tylko 
zostało wykombinowanem.

Muszę także odeprzeć zarzut, który 
przeciw mnie skieiowano. P. Oku
niewski twierdził, iż przed wyborami 
byłem w galicyjskich głównych m ia
stach, tam  powoływałem starostów do 
siebie i dawałem im wskazówki do 
wyborów. Oświadczam więc i ręczę 
słowem honoru, iż w sprawach tych 
ze starostam i wcale nic nie mówiłem.

Okuniewski w o ła : To nie prawda, 
sam pana widziałem. (Zaprzeczenia u 
Polaków).

Okuniewski: To eine umerschamt) 
Liige (żywe oburzenie w całej Izbie, 
a tylko na skrajnej lewicy wesołość).

Hr. Badeni począł więc odczytywać 
akty i dokum enty w sprawie ga.^oyj 
skich wyborów. Gdy się znużył czy
taniem, prosił reprezen tan ta  rządu 
radcę m isteryalnego Czapkę, aby od 
czytyw ał dalej. Czytanie tych aktów 
trw ało l ł/s godziny.

Poczen hr. Badeni zakończył proś
bą, aby Izba p rzy ję ła  wniosek, jak i 
za słuszny uzna.

D z i e d u s z y c k i  oskarża opozy- 
cyę, iż ona podczas wyborów w Gąli- 
cyi głosiła terroryzm  i podburzała do 
mordów. Czego opozycya ta  żąda nie 
je s t  socyalną refo-rmą ale rewolucyą. 
Jest to agitacya Katyliny. Mówca przy 
tacza dalej cały szereg gwałtów, po
pełnionych przez opozycyę podczas o- 
statn ich  wyborów w Galicyi i opowia
da, jak ie  to podburzające opowieść, 
szerzyła opozycya a naw et dla postra 
chu przeciwnym  kandydatom  p rzysy 
łała wyroki śmierci.

J a r o s i e w i c z  przytacza wypac ■ 
ki, w których żandarm i przeszkadzali 
wyborcom w wykonywaniu ich wol
nego prawa wyborczego. Opowiada 
także o innych nadużyc.ach.

Na tem dyskusyę przerwano.

W iedeń d. 8 kwietnia.
Mówią, że stronnictw a prawicy 

wraz z młodoczechami m ają głosować 
przeciw nagłości wniosku w sprawie 
rozporządzenia językowego dla Czech, 
i że głosować będą za odesłaniem te 
go wniosku do komisyi.

Vaterland tw ierdzi, iż rząd życzy 
sobie, aby głosowano za nagłością 
wniosku.

Kaizl oświadczył, iż nie przyjm ie 
ponownego wyboru ao deputacyi kwo
towej.

Deputacya złożona z Jaworskiego, 
Czecza i Sokołowskiego była u m ini
stra  Gautscha w spraw ie wyjednania 
prawa publiczności dla polskiego gim- 
nazyum  w Cieszynie.

M inister odpowiedział, iż musi wy
czekiwać opinii W ydziału krajowego 
ślązkiego, która ma nadejść zaraz po 
świętach i jak  się m inister spodziewa 
będzie życzliwa.

W iedeń d. 8. kwietnia.
Prezydyum Izby posłów będzie 

dziś przyjęte przez cesarza na au- 
dyencyi.

W iedeń d. 8. kwietnia. 
Cesarz p rze ją ł bardzo łaskawie 

członków prezydyum  Izby posłów, tu 
dzież szefa sekcyi Halbana i w yra
ził swe zadowolenie z wyboru pre
zydyum, a zarazem nadzieję, że Izba 
spełni wielkie zadania, jak ie  j ą  cze
kają

W iedeń d. 8. kwietnia.
Fremdeńblatt omawia wczorajszą dys

kusyę i wywodzi, że tak  mowy wczo
raj wypowiedziane ja k  przytoczone 
fakta, zaw ierają głębokie upomnienie, 
ażeby wreszcie zaprzestano używać 
kw estyi wyborów galicyjskich dla ce
lów politycznych. Po wczorajszej mo
wie prezydonta m inistrów  hr. Badenie- 
go, musi Galicya przestać być igraszką 
dla stronnictw.

Koio polskie
(Telegr. „Gaz. Nar.11)

W iedeń d. 8 kwietnia.
Koło polskie odbyło dziś posiedze- 

dzenie, na którem  przeprowadzono 
wybory do komisyj. Koło przeznaczy
ło do komisyi kwotowej Jaworskiego 
* Abrahamowioza Dawida, do komisyi 
adresowej 7 członków swojej komisyi 
parlam entarnej (Jaw orski, Jędrzejo- 
wicz, Abrahamowicz, Dzieduszycki, 
Madeyski, Piniński, Rutowski) i ósme
go Piętaka.

Do komisyi legitym acyjnej Byka, 
Górskiego, Merunowicza, G ilowskie
go — do komisyi dla spraw nietykal 
ności poselskiej Dulębę, Abrahamowi- 
cza Eugeniusza i Walewskiego — do 
komisyi petycyjnej Potoczka, Świeże
go, Olpińskiego i Fiszera — kwesto
rem  Koła dla spraw polskich towa
rzystw  w Wiedniu wybrany Lewicki.

Wypadki na Wschodzie.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Rzym  d. 8 kwietnia.
„Ajencya Stefaniego* donosi z Ka- 

nei, że pogłoski o ustąpieniu adm irała 
Caneyaro lub o złożeniu przez niego 
dowództwa, są nieprawdziwe.

Kanea d. 8. kw ietnia.
Około 2000 powstańców zgrom adzi

ło się pod Sitią.
Komendant okrętu „Chanzy" wysa

dził ha łąd 5 arm at.
Rzym  d. 8 kwietnia.

Rząd grecki zezwolił telegrafem  na 
utw orzenie włoskiego legionu ochotni
ków z 300 ludzi pod wodzą Riociotte- 
go Garibaldego, k tóry  się ma zorgani- 
waó w Rzymie i w przyszłym  tygo
dniu odpłynąć do Grecyi parowcem 
greckim.

Kanea d 8 kw:etnia.
Walki toczą się w kilku punktach 

wyspy. Powstańcy są wszędzie stro
ną atakującą. Zdobyli oni kilka a r
mat.

L ondyn d. 8 kwietnia.
Do Standardu donoszą z. Konstan

tynopola, że rada m inistrów  zgodziła 
się w zasadzie na wycofanie wojsk 
tureckich z Krety pod warunkiem  
atoli, że mocarstwa zaręczą, że woj
ska greckie zostaną wycofane i że sa
me przeprowadzą pacyfikacyę Krety.

Kanea d. 8. kwietnia.
Powstańcy mając cztery arm aty, blo

kują port Kissamo
Dwa okręty austryackio i dwa a n 

gielskie zarzuciły kotwicę pod Kis
samo.

W nocy wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar w pobliżu tutejszej 
katedry. W szystkie domy okoliczne 
sto ją w płomieniach.

Pożar w Kandyi obrócił w perzy
nę rezydencyę tam tejszego biskupa. 
Wojsko włoskie uratowało dzielnicę 
grecką.

T alon  d. 8 kwietnia.
Dwie kompanie m arynarskiej pie

choty odpłyną na Kretę.

TELEGRAM I.
W iedeń d. 8 kwietnia. 

Cesarz sankeyonował ustawę gali
cyjskiego sejmu o regulacyi Gniłej 
Lipy.

W iedeń d. 8. kwietnia. 
Dziś odbył się wybór burm istrza

m. W iednie. Oddano 132 głosy. Dr. 
L u e g e r  otrzym ał 93 głosy, dr. Grubi 
37, dwie kartk i oddano czyste. Wy
brany zatem został burm istrzem  dr. 
Lueger. Gdy ogłoszono ten  rezultat 
rozległy się w sali okrzyki na cześć 
dra Luegera.

Dr. Lueger w krótkiej przemowie 
oświadczył, że przyjm uje wybór na 
burm istrza i podziękował za zaufanie, 
którem  go obdarzono. „Trzy gwiazdy 
przewodnie — rzek ł dr. Lueger — ma 
nasze stro n n ic tw o : miłość i wierność 
dla narodu niem ieckiego, dla naszej 
ojczyzny A ustryi i dla religii chrze
ścijańskiej. W y raz : „nienawiść" nie 
znajduje się w  naszym  słowniku, 
Wszelako obowiązkiem naszym  je s t 
bronić ludu chrześcijańskiego od w y
zysku i starać się o to, aby zasad 
ohrześcijańskich i moralności chrześci
jańskiej przestrz gano w życiu publi- 
cznem.*

W iceburm istrz Neumayer oświad
czył, że cały ak t wyboru odeszle do 
nam iestnictwa, poczem zamknął posie
dzenie.

W iedeń d. 8. kwietnia.
M inister sprawiedliwości Gleispach 

od niedzieli chory je s t na influencę- 
G rac d. 8. kwietnia.

Burm istrzem  w ybrany został dr. 
Franciszek Graf.

B ukareszt d. 8 kwietnia.
Cały gabinet podał się do dy- 

misyi.
B erlin  d. 8. kwietnia.

Dzienniki antykatolickie podnoszą 
hałas z powodu, że się w pro testan
ckiej nawskróś Turyngii, w księstwach 
Schw arzburg i Reuss od 15 la t coraz 
bardziej szerzy katolicyzm W Rudolf- 
stadt, Senderhausen, Gera i Greiz po
tw orzyły się parafie katolickie z oka- 
załemi kośoiołami i plebaniami. W Bild- 
hausen koło K issingen nabyli benedy
k tyn i bundynki dawnego opactwa cy
stersów wraz z przyległemi dobrami 
za 600.000 m arek i zakładają klasztór 
Maria - Bildhausen.

Uchwała rajchstagu co do zniesie
nia ustaw y antyjezuickiej nie prędko 
wejdzie do Rady związkowej ; poprzód 
będą się co do niej porozum iewać rzą 
dy Rzeszy.

B erlin  d. 8 kwietnia.
Półurzędowy M ilitar Wochenblatt 

nam iętnie uderza na rajchstag za okro
jen ie  kredytów  na m arynarkę wojenną. 
Niemcy — powiada — jeszcze nie do
szły do tej dojrzałości politycznej co 
inne narody; u nich idzie stronnictwo 
przed ojczyzną. Opozycya odrzuca żą
dania tylko dlatego, że od rządu po
chodzą. Posłowie przenoszą swój m an
dat nad dobro ojczyzny z obawy, że 
w razie pópierania nowych projektów  
podatków nie zostaliby na nowo w y
brani i t. d. W olnomyślni grożą z po
wodu tego a rty k u łu , że rajchstag o- 
świadczy się przeciw podwyższeniu 
płac oficerów.

P a ry ż  d. 8. kwietnia.
Na życzenie posłów departam entu 

M eurthe i Morelli postanow ił m inister 
w ojny Billot udać się do Nancy i tam  
na m iejscu rozpatrzyć kw estyę ufor
tyfikowania tego m iasta.

G ubernator Oboku (posiadłość fran
cuska na Czerwonem morzu) Lagarde, 
k tóry  się w ybrał w  urzędowej misyi 
do Menelika, przybył już  do E ntotto  
(w Abisznii'

Londyn d. 8. kwietnia.
M inister wojny trzym a 37.000 woj

ska w pogotowiu na wypadek wojny 
z Transyaalem . M inister kolonij Cham
berlain wysłał telegrafem  do prezy
denta Transvaalu długą notę, w której 
energicznie domaga Się dotrzym ania 
konw encji co do nitlanderów  (obco
krajowców).

L ondyn d. 8 kwietnia.
Do „Biura Reutera" donoszą z nad 

zatoki Delagoa, że bunt ogarnął cały 
kraj Gara.

Wiadomości giełdowe.
Lwó’  , dnia 8. kwi stnia 1,97.

Akeye za sztu>ę: Kol j gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216-— do 219 — . Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 z ł. w. a. 286'— do 289'— , 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 392-— do 
402-—. Ban su  k; eayt. galic. po 200 zł. w. a 
210—  do — . A keye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 190-— do 202'— .

L isty zastaw ne na 100 zł Bar u hipot. gal. 
4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10% 
prem. 110-10 do 110-80. 4'/,%  los w 50 lat 
100-00 do 100-70. Banku krajowego 4l/,%  1°8 w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajów. ;o 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
z emsk. 4%  (I. em isya) 97-60 do 98-30. 4%  los 
w 411/ .  lat. 97-60 do 98-30. 4% los. w 56-latach  
97-40 do 98-10.

O blig i za 100 zł.: Galic. funduszu propinaeyj- 
nego 4% 97-70 do 98'40. Buków, funduszn pre 
pinacyjuego 5% 103-— do — -—- Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II em. 102-— do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 106-— do — 
4 / ,%  100-— do 100-70.

L esy : Losy miasta Krakowa 24*50 do 26*50 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do —-—.

M onety. Dakat cesarski 5-62 do 5*72. Napo-

leondor 9-50 do 9"60. Półim peryał 9-55 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-—  do 1-25-—, Rubel 
rosyjski papierowy 1-26-40 do 1-27-40. 100 marek 
niem ieckich 58-40 do 58-90.

W iedeń dnia 8. kwietnia. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
349 12, Kredyty węgierskie 386-—, Anglo- 
banki 151*25, związku banków. 249'—, 
Unionbank 281-— , Landerbank 229.50, 
staatsbany 33812, Lombardy 77 50, kolej 
nadłabska 262*50, kolej północno-zachodnia 
260-— , tytoniowe 132-—, Rima 230-— , 
Alpiny 80 50, renta majowa 10x15, Eenta 
korony węgierskiej 99 20, losy turec. 44 —, 
Marki 58-65.

B erlin  dnia 8. kwietnia. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy
ty 218 75 (348-73), staatsbany 144-25 
(338 20), lombardy 34—  (79 03).

F ra n k fu r t dnia 8. kwietnia. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kr - 
dvtv 296 87 (348.99), statsbany 292- — 
388-38), lombardy —■— (—•—), alpiny 
—  . ( - • _ ) .

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie
deński paritat.

— W iedeń d. 8. kwietnia. (Telegr. 
Oas. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. min .t 
10 w południe notowano na giełdz e 
wiedeńskiej: kredyty 349 25, węg. zakłed 
kredyto-ry 386 —, anglobanki 15150, 
lenderbanki 228 75, koleje państwov 3 
340’—, elbethal 262 50 a_ oye tytoń > 
we 132-—, alpiny 80 75. losy tureck.e 
44.—, unionbanki 280 50, ruble 127 —.

Z rynków towarowych
Wiedeń d. 5. kwietnia. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 633, węgierskich 
3 06), niemieckich 577 raze"i 4?78 sztuk. G ali
cyjskie płacono po zł. 27 do 30, 33, 3 4 1/ ,,  — wę
gierskie 26 do 30, 33, 35—, — , niem ieckie  
30, do 34, 36, 40, — za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 6. kwietnia. Na wtorkowy targ do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 6(,00 
sztul

Płacono 32 do 35, 3 8 ,4 0 , — zł. za 100 kilo wagi 
żywej.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 8 kwietnia.

Hotel Zcria. R. Truskolaska z Ba 
nunina, M. Doschotowa z Pałahicz, T. lir. 
Dzieduszycki z Niesłuchowa, A. hr. Dziedu
szycki z Izydorówki, St. Cieński z Wodnik, 
L. Cieński z Okna, St. Tustanowski z Żu
rowa, H. Nilribitt z Krynicy, F. Pauls z 
Ropienk., A. hr. Paar, J. Korda i F. U n -  
gar z Wiednia, R. Blumeufeld z Krakowa.

Hotele : Bellevue i Metropol K. Jano- 
cza we Lwowie. Bal. de Koziek, Teodor 
de Koziek z Medwedowcę, Ily von Mars z 
Arnebm (Holandya), 0. Rosenwald z Wie
dnia, J. Schonfeld z Borysławia, W. Prei- 
senhamer z Neutitschein (Czechy), dr. L. 
Bibring z Stanisławowa, N. Banin z Rze
szowa, B. Feldmann z Berlina, 0. Klatsche 
z Pragi, S. B;-aff z Brodów, K. Zimmsyer 
z Zakopanego, P. Reichard z Klosterneu- 
bnrga, A. Weinberg z Drohobycza, K. 
Wierzbiński z Nowego Sącza, Ar. Pańkie- 
wicz z Krakowa, L. Cisławski z Poznania, 
M. Feliczke z Opawy.

! % n e t
■ L ię r»b;yię rećakoye c is  adpawit.— .;

Dr. J. Eug, Białogórski
otworzył kancelaryę adwokacką we 
Lwowie przy ul. Kraszewskiego 11.

M ID'*
Najkompletniej czysty 

I nieszkodliwy leczy
4 8  GODZIN

Inajuporczywsze rzeSą- 
czki, ci lawniei wyma
g a ło  kilka tygodni czasu 
r przez użycie kopaiwy, 
kubeby, past z opialai.h 
i 8zprycowań.
We wszystkich aptekach

Wn Lwowie w aptekach pp. M ikdaseha, W.i- 
wiórskiego, Ruckera. Sklepińskiege, Ehrb..ri 
Beisera i  Krzyżanowskiego.

TEATR Hr SKARBKA.
W piątek duia 9 kwietnia 1897 r.

U rzędow a żona
sztuka w 5 aktach w i dług noweli Savage’a.

Osoby :
Wielki ks. Gregor Gre-

gorowicz p. Żelazowski
Konstanty Welfcki, rad

ea cesarski p. Ruszkowski
Olga, j-go żona pna Gromnicka
Zofit jego córeczka pna Jankowska
Szasza, Welecki i brata:

rotmistrz 1 kowie p. Wostrowski 
Borys Welecki, j Kon-

kapitan ' star t. p. Kliszewski 
Księżna Palicyn pni Cichocka
Teodozya, jej córka pna Czaplińska
Hrabina Ignatiew pna Hartig
Artur Lenoi, były amer.

pułkownik p. Feldman
Nieznajoma pni Bednarzewska
Pułkownik Petrow p. Woleński
Porucznik Sewicz p. Hierowski
Baron Friedrich p. Chmieliński
Stara dama pna Weigel
Panna de Lannay, gu- 

wernant. u Weleckich pni Kwiecińska 
Zawiadowca stacji p. Neuman
Portyer p. Kratochwil
Konduktor pruski p. Jednowski
Zarządca hot. de 1’Europe p. Kwiatkiewicz 
Kelner hot. de l’Europe p. Wys< cki 
Płatniczy p. Walewski
Srambelani, adjntanci, panowie, panie, po
dróżni, wychodźcy, tragarze, służba, kelnerzy.

Początek o godzinie 7. wieczorem.

Wina z winnic prywatnych Anstryackie
^ ^ W ę g i e r s k i e

za naturalne i czyste ręczę. F ran cu sk ie

l ia s z k a -  o d  z ł r — - 6 5

— •90
1-20 Spasowski, stary z r. 1864,

jedyny żarowy poleca najtaniej
napój jedynie ^

flaszka złr. 1.50 Handel korzenny i delikatesów
Wład. Bażant,

Lwów, n i. H alicka 1. 3.
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N a  w .  p o s t
K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A  D r a  WŁ

M A ŁK O W SK IEG O  w K R A K O W IE
poleca:

Awancin M. O. Tow. Jez. — fiok C hry
stusowy tzy li rozm yślanie n a  każdy dzień 
roku o żyeiu i nauce P an a  naszego Jezusa 
Chrystusa. Z  lać. przer. 0. Al. Jełowicki. 
W ydanie  7-me, z r. 1896, oprawne ele
gancko 2 złr. a. z przesyłką 2 zlr. 20 Ct.

Collomb ks. Mis. Ap. — Rachunek su
m ien ia  (najdok ładniejszy) 30  ct. z przes. 

35 c t
Chwila adoracyi u stóp P an a  Jezusa 

niepojęcie utajonego w Przenajśw . Hostyi. 
Cena 10 ct. z przesyłką 12 ct.

Grodzicki T. ks. — K-.zania pasyjne 
na 3 posty). Cena I z łr . a. 80  ct. z prze 

syłką 2 złr. a., oprawne 2 z łr . a. 30 ct. 
z przesyłką 2 Złr. a. 50 ct.

Rady po spowiedzi. Cena 2  ct., 100 
e^z. I z łr . 50  ct., z przesyłką I z łr . 70 
n h  i bardzo wiele innych rozm yślań i mo
dlitw .

Uwagi nad Męką Pańską wyjęte z ka- 
■'.ań najsławniejszych mówców Kościoła. 
Cena 30 ct. z przesyłką 35 ct.

M A SĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą
poleca 1701

Fabryka świec i bliclownia wosku

Fr. SCHUBUTHA
Lwów, R y n e k  41.

T am że sk ła d  najlepszych herbat.

Stary
z wina własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakości oplątnre 4 b u te lk i za 6 złr. 
ilbo  2 litry  za 8 z łr., m łody 2 litry  4 złr. 
80 cent. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zam ek Goliisch przy Gonobitz w Styryi.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po  1 c t. od w y ra ż a .

DR E T  kolczasty cynkowany do ogropzeń 
po złr. 4 ‘50 za 100 metrów. Toporki 

lasow e do znaczenia drzew (z ćwom a do- 
wolnem i literam i) po złr. 6, poleca P io tr 
Cbrząstowski. handel żelazny we Lwow:e, 
plac K apitu lny  1 (naprzeciw  katedry).

ME IJ C H A R A  siew nik 19-r?ędowy, m a
ło używany, w zupełnie dobrym sta 

n ie  za 200 z łr. Cena fabryczna 320 złr. 
Ma do zbycia Zarząd gospodarski w Odno
wie, p. K ulików. 575

o n n n  f ń i  wysokopiennych (przewa- 
O U U U  I U Z  i n ie herbaeianki) w 150 
doborowych g a tu n k ach , inkluzyw nie no
wych i najnowszych, dw uroczne po 60 ct., 
jednoroczne z p ;ęknem i koronami po 40 ct 
za sztukę poleca Zakład ogrodniczy i spe- 
cyalna hodowla rńż Stanisława Jeżka 
w Wadowicach Róże nisko szczepione 20 
ct. za sztukę Goździki pełno 40 ct., bratki 
20 ct., stokrotki 20 ct., n iezap o m in ajk i 20 
et., m alwy 40 e t., g ’adiole 40 ct., georgi- 
n is najnowsze kaktusowe 80 ct. za :0 szt. 
Sadzonki jarzyn i kwiatów  letn ich  jak  n a j
taniej w doborowych gatuukach.

PO Ż Y C Z K I h ipo teczne , osobiste oraz 
konwersye pod nader korzystnym i wa

runkam i , gdyż am ortyzacya wraz z od
setkam i opiera się na  bardzo niskiej sto 
p ie procentowej, przeprowadza S. R. Lwów 
poste restan te . 572

2 n n n  P 0^ 0* t a p e t  taniej jak  wszę-
• U U U  dzie. S to ry  płóeienkow e na 

w a łk a c h  sa m o c z y n n y c h . P a n -m  p rzed 
siębiorcom  i budowniczym  znaczny rabat 
Poleca M agazynu A . K rz y sz to fo w ic z a , 
Lwów, p lac  H alicki 1. 2. 574

Obydwa ostatn ie dosz ły  bardzo dzię
kuję. P rzed tem  było trochę żalu i gniew u, 
dzis w szystko ustępuje radości. W iadom a 
przesyłka tym  razem tru d n a .

ZA K Ł A D  F R O T E R S K I Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjm uje 

zamówienia tak  w m iejscu jak  na  prowir- 
cyi na  zapraw ianie podłóg woskiem kau 
czukowym, który prędko schnie i daje ła  
dny połysk. W oskuje się raz na  miesiąc. 
P rzy  częstszem w ycieraniu suknem , pi 
kn iijszy  daje połysk. 542

Wina sto łow e, b iałe  i 
czerwone, z kró 

lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. M arkiewicza we Lwowie.

Awizo dla posiadaczy losów!
N iezliczona ilośó g łów nych wygranych 

od w ie lu  la t  darem uie czeka na podnie
sienie przez sw ych opieszałych wł.iseic-ieli 
N a  ez6m to p o leg a?  Że z regu ły  kon tro  
lowane byw ają tylko bieżące ciągnienia, 
a n ie  spis restaneyj. Szukanie prżez d ru 
gich  ma tylko p n b lem a  lj czn.i waitośó. 
N .eeh ie  każdy sam szuka i n ic  zasypia 
w łasnego szczęścia. W ydałem  dlatego

K się g ę  restaneyj
o 83 stronicach, zaw ierający dokładny, au 
tentyezny spis wszystkich europejskich lo 
sów, które już  dawno trafiły  główne : 
m niejsze wygrane, ale dotychczas nie zo 
sta ły  podjęte przez w ła śc ic ie li, n ie  prze 
czuw ających nic o ewem szczęściu. Z a  6( 
ct. w ysyłam  tą  księgę restaney jną w szę
dzie pocztą , względnie też za pobraniem.

Protokolirte Wechselstube S. Fischer
W ien , S e h o tten r in g  14.

P . S. W  tych  dniach zwróciwszy uw a
gę na powyższy anons, zamówił sobie pan 

Jarosław  St. w H ap o u icy  koło B erna moją 
księgę restancy jną i ku  swemu najw yższe
mu zdziwieniu znalazł w niej, iż jego los 
S tan isław ow ski N r. 5363 ju ż  od 17 m ie
sięcy trafił główną w ygraną!

Dr. fiad teusse  w Stanisław ow ie po
św iadczy każdemu , że tę przedawnioną 
głów ną wygranę inkasow ałem  dopiero w 
przeszłym  tygodniu . Gdyby by ł mojej 
księgi restancyjnej n ie  k u p i ł ,  n ie  byłby 
się nigdy dowiedział o swojem szczęściu 
um arłby  jako człowiek niezamożny.

s n

Znakomity musują oy

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., */2 flaszki 35 st. 

przy  większym odbiorze 
franco  do k ażdej s ta e y i  kolejow ej  

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p la c  M aryaekl 7 . ^

JR E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
j owakiego S'-, wszędzie do nabycia.

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

B iegunkę
n cieląt, psów, drobin i trzody chlewnej
i w ogóle u w szystkich zw ierząt domowych 
leczą naw et w najcięższych w ypadkach

T n r y n g s k i e  p i g u ł k i
w ynalazku okręg, w eterynarza W allm ann- 
E rfu rt. O bjaśnienia g ra tis  i traneo u wy
łącznego fab ry k an ta  Cl. Lageman , cheai. 
fabryka w Erfurcie. Do nabycia we w szy
stkich ap tekach  i u w eterynarzy po złr. 
1 5 0  za pudełko. W yłączny zastępca dla 
A u s try i : M. Roessle, W ien, I. K ru g erstr. 13. 
S k ład : C. H aubnera  apteka p o i  Aniołem  

w W iedniu. 1461

Należy zawsze żądać w yraźnie 1490

L i e b i g
i i m i T

Jako rękojmię prawdziwości i d o b ro c i ,  należy osobliwie uważać 
na podpis wynalazcy „ F r . L ie b ig i( (niebieskiem pismem). 

S łu ż y  do n a ty ch m ia sto w eg o  sp orząd zan ia  r o so łó w  i p o lep szen ia  sm aku znp, 
ja r zy n , so só w  1 p o tr a w  m ięsn ych  k a żd eg o  ro d za ju .

Znakomity środek wzmacniający dla chorych i rekonwalescentów.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D r. ICWACEC5D M A Z A 1 K A

w Sassowie kolo Złoczowa 1679 .
O tw a r ty  o d  1 . m a ja  1 8 9 7  p rz e z  o a ly  roli:. I

B liższy ch  w ia d o m o ści u d z ie la  Z arząd .

Pana L. Booss’a
upraszam o natychmiastowe 

nic swego obecnego pobytu. 
Ludwik Brillmayer, Praga.

B u l i o n
świeży, parą  gotow any, przew yhom y, po 
tniżouyeh cenach złr. 5’—, 6‘—, 7*50; d la  
ehoryeh z samegjo drobiu i dzikiego p ta c 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezizany.

Fabryczny skład

PARASOLI
damskich i m ęskich; prawdziwe 
Paragon lekkie i trw ałe od zł. 1'50 

polecają

Górski i Szydłowski
Lwów plac UTaryacki 8

róg H etm ańskiej 1634

J a ja  w ylew ow e
drobiu rasowego, odszczególniony dwoma 
nagrodam i państwowem i. K ur białych i 
;zarnyeh Longstanów  15 ct. za sztukę. 

Opakowanie 30 ct.

S. FRISER, Lubaczów.

Od 50 lat przez najpierw sze znakomitości 
lekarskie uznana jako

najlepsza woda do ust

Anatherynowa
nadwornego dentysty J G. 

Poppa w Wiedniu
We flaszkach po 1’40, 1 '— i 
50 ct. do n ab y cia  we wszyst- 
kich ap te k ac h , drog. i perf.

F I H B ’,
P i t a i y  L a t ie ry  i P i f l i l e

poleca

po najnm iarioiańszycb  cenach
najstarszy galicyjski skład farb 

1 inattryałów

Lwów, ulica Żółkiewska 2.
Kok założen ia  1843.

Ważne dla pp. Przemysłowciiw, BolnikUar i jifzedsigbiorstiii M n y .

E. M E D T  i Sp. w Oltynii
m iędzy  S ta n is ław o w e m  a K o ło m y ją

Fabryka maszyn i kotłów parowych, odlewarnia żelaza.
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych.

Zatrudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego prze

mysłu jako t o : Rafineryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa 
naftowego, tartaków parowych, gorzelń rolniczych, fabryk spi
rytusu i t. p.

Dostarcza również potrzebne aparaty, maszyny I kotły 
parowe, transmisye, pompy, maszyny I narzędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw b n d o iy  ło le i  i prywatnie todujgcycli.
Słupy z żelaza lanego, słupy pod rynny, żelazne kule kou- 

strukcyjne, rury odchodowe, zapory kanałowe, żelazne skhody, 
tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy 
do budowy.

Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i nadesłanych
modeli. — Pierwszorzędne refereneye i najlepsze świadectwa 
w ybitnych osobistości w kraju stoją nam do dyspozycyi.

W szelkie rekonstrukeye i nap raw y  ja k  najtaniej.
Ceny um iarkow ane. 1552

Leśnictwo Zassów i  Czarną
Tadeusza hr. Łubieńskiego

poleca do k u ltu r wiosennych niżej podane 
Nasiona I sadzonki leśne, drzewka 1 krze
wy parkowe i owocowe, tudzież  rośliny

pnące, trw ałe , po cenach n a jn iższy ch :
N a s i o n a  badane przez krajową stacyę  

bołaniczno -ro ln iczą  w Dublanach. Ceny

Sedane w centach za 1 fun ł — 50 dkg 
odła 45, m odrzew, 90, soBna zwycz. 140, 

czarna 160, am erykańska 450, św ierk 100, 
ak&cya 30, brzoza 25, g łóg  20, jaw or 30, 
jasion 30, k lon 30, olcha czarna  40, olcha 
b iała  85, wiąz 50, żarnowiec 40. Przy 
znacznym odbiorze rabat.

Sadzonki leśne różnego wieku i w yso
kości: Jod ła , modrzew, sosna zwyczajna i 
czarna, świerk, akacya, buk, brzóz i , Cierń 
(głóg na żywopłoty), dąb, iglicznia, jaw or, 
ja s io n , k lo u , olcha c za rn a , wiąz i żarno
wiec. Zapas z górą 20,000.< 00.

Drzewka parkowe: Cis, cyprys, jo d ła  
D ouzl. zielona i szara , jo d ła  norm andz- 
ka i balsam iczna, modrzew, m iłorząb, sos
na zwyczajna, ozarna i am erykań., świerk, 
tu ja , akacya, bożodrzew zwycz. i czerw o
ny, brzoza, dąb czerwony, cień Chryst., 
grab, i bez kolca, jasion  zwyc ajny  i sza
ry, jaw or pospolity  i kalifornijski, ja rząb  
zwycz. i am eryk., kasztan  posp. i różowy, 
k.on posp., jesionolistny, tatarsk i, czerwo
ny i purporowy, lipa  szerokolistna i ka
m ienna, motwa b iała  i czarna, olcha czar- 
d » ,  orzech amer., p la tan  wschodni i za- 
chohni, su rm ia  w spaniała, topola srebrna, 
w łoska, kanadyjska i osika, w iśnia tu rec  
ko, w iąz d rebnolistny  i ameryk. Zapas 
i 0 0 .(0 '.

Drzewka I krzewy ow ocow e : Agrest, 
czereśnia, grusza i jab łoń dzika, jab łko 
ra jsk ie , kasztan  jada luy , leszczyna, m ali
na, porzeczka, orzech w łoski, śliw a wę
gierska i m irabolanka, w iśnia czarna. Za
pas 20.000.

Krzewy: Akacya krzew, bez turecki, ba 
charis, bukszpan, cesnotus, dereń, fonta- 
nesia  forsytia, groehownik indigo, ja ło 
wiec, w irg  i p iram id, kalina, korzennik, 
koronilla, kruszyna, kw aśniea posp. i 
c /rów „ m achoń, porczelina, przyczepnik, 
ptaśi dziób, róża szwedzka, u ra lsk a  i dzi
k a , tarn ina, taw u ła  posp. i japońska, tu- 
lipowiec, tm szczelina , tysiąeznik, wrzos, 
złotokap a lpejski, żylistek biały i karbo
wany. Z ap as 50,0T0.

Rośliny pnące trw a łe; Konkornak fajka, 
powójnik, pętlica grecka, pięcioliść, t ią b -  
kowieo, wino dzikie i szlachetne

Szczegółowe cenniki z opisem wymie
nionych gatunków I sposobem uprawy 
przesyłamy optatnie.

Z wysokim szacunkiem

Zarząd leśny w Zassowie
p o d  C z a r n ą

o. p. Zassów, st. kol. i telegr. Czarna.

Listowna nauka 1688

Buchhalteryi, 
rachunków

Itd.
K a r o l  n  S t r o i ł o

dyrektora szkoły  handlowejw W iedniu, I. Baucrnniarkt 9.
L ;sty próbne g ra tis  i franco.

R e u m a t y z m ,

gośc iec , kurcze, suche  
bole, Influenzę

koi i leczy w zupełności

Sapomenfhol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli,  apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  o t . z a  s ł o i k .
Dostsć m ożna w ap tek ach : K . W i

sz n iew sk ieg o  w K r a k o w ie ,  ulica 
F lo rjań sk a ; D y o a izeg o  M a tu li  w  P o d 
g ó rz u  , P  M ik o la sc h a  w e  L w o w ie , 
tudzież w prost u E u g e n iu sz a  M a tu li 
w  R a d o m y ś lu  koło T -rnow a. ltV7o

W  s p a n i a ł ©

g o ź d z ik i z  Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber
nie, Brukseli, G oilitz, Kuttenbergu, Konig- 
gratzu, Lyon e, P ilznie, Pradze, Gieplieach 
i we W iedniu. Polecam moje dużo w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kwitna- 
oe zapasy a m ianow icie: 12 gatnoków zł. 
3 5 0 , 25 gatunków zł. 5 -o0, 50 gatunków 
zł 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące g o ź d z i k i  ogrodowe: 12 sztuk 
zł. 1-25, 25 szt. zł. 2 50, 50 szt. z ł. 4’50, 
100 szt. z ł. 8. Bóźe w ysokopienne: 12 gat. 
zł. 5-50, 25 gŁt. zł. 11, 50 gat. z ł 21, 11)0
f at. zł. 40; niskopienne: 12 gat. z ł 4, 

5 gat. zł. 7 76, 50 gat. zł. 15, 100 gat. 
z ł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatuukaoh, prawie zawsze kwitnące. Kata

logi na żądanie gratis i  franco,

J ó z e f  W a lte r
S p ed a l Nelkenziichter ,  Klattau (Bohmen).

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1897/8 nadane będą 

cztery miejsca funduszowe w c. i k. zakładach woj 
skowych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Franciszka 
Józefa I. jubileuszowa fundacya“.

W arunki przyjęcia ogłasza, się równocześnie w Ga
zecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła
dów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo
wego upływa z dniem 10. m aja 1897.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z  W, ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 4. kwietnia 1897.

Prawdzi¥,/e berneńskie materye sukienne.
Sztuka 3iO m. długo
ści, w ystarczająca na 
jedno ubranie męskie 

kosztuje ty lko

zlr. 3'JU z dobrej
zlr. 4'10 z dobro]
złr. 4S 0  z dobrej
złr. G-— /. lepszej
zlr. 7*73 z cienkiej
złr. #•— z cieńszej 
zlr. 1051) z najcieńszej

prawdziwej
wełny
owczej

Sztu czk a  n a  ezarne sa lo n o w e  u b ran ie  z łr .  1 0 -—.
[M aterye na z a rz u tk i, Loden , P e ru v ien n e , Doskings , m aterye na m undury urzę
dników państw ow ych i kolejowych , najc ieńsze kam garny i szewioty itd . wysyła 

po cenach fabrycznych zuany jako rzetelny  i solidny

[Skład sukien K ie s e l - A m i& o f  w  B e r n i e .
P ró b k i g r a t is  i fra n co . — D o sta w a  p o d łu g  próbek .

U w a g a  ! Zwraca się szczególniejszą uwagę P. T. P u b liczn o śc i, że m aterye przy 
pociąganiu w p ro s t,  znacznie t niej w y p a d n ą , an 'że li zamów one przez pośredni
ków. " irm a  K ie se l-A m b o f  w B e r n ie  w ysyła w szystkie m aterye  po praw dziw ych 
cenach fab ry czn y ch ,  bez podwyższania kraw ieckiego rab a tu  ,  co zwykle przynosi 

szkodę pryw atnym  odbiorcom. 1519

Mapzm Mterfaiói weiuianycii maflny i
i

Pracow nia t r a w k a  s a k i  m ę s k i

FRANCISZKA KORDYSA
lwów, ulica Teatralna I. 2

nagrodzona t ó a le m  złotym  na w y s ta w o  powszechnej krajow ej 1894

Do naszych zacnych 
odbiorców!

Kierownictwo znanej Módlingskioj fabryki 
obuwia, pozwala sobie zwrócić uwagę swoich 
stałych i Szan. odbiorców, że do centralnego 
składu dla Lwowa i okolicy już nadeszły 
wszelkie nowości obuwia na sezon wiosenny.

Skład główny

Najrzetelniejsze i najtańsze źródło zakupna 
obuwia wszelkiego rodzaju. Zręczna usługa, 
szybkie załatwianie wszelkich naprawek. 

Cennik ilustrowany na żądanie gratis i franco.
z p ro iic y i załatwia ą szybko.

poleca obfity skład maleryałów najmoduiejszyeli stosownie do każ
dego sezonu, z pierwszorzędnych fabryk francuskich i angielskich,
tylko najlepszej jakości, wykończonych, starannych i eleganckich.

Specyalista do strojów narodowych polskich.
Zam ów ien ia  wykonuje w każdym  terminie. N a  życzenia  w y s y ł a  p ró lk i .

obowiązującej mody i materyałów na sezon wiosenny i  letni 1897 
„Be la Societe Pbilantropiąue des Maitres-Tailleurs de Paris".

Nr. 1, THabit noir avee cha'e ensoi e ;  les basques tres lćgćrement 
plus courte-i qna l i  saison derniere; les manches de firm ę 
droifce, se font avec parem?nts, sans boutons.

Le Panialoił de me me etoffe que l’Habit, se fait droit, mais plus 
etroifc du bas.

Lc (łile t on soie blanche brochće, 4 boutou3.
La Ohemise ne devra avo>r que deux boutons au plastron.
Nr. 2. — R cdingotc habiilee, de formę croises, b ou tonnan t  qnatre  

bont cis, avec soie sur les rever.s ju sq u ’aux boutonnieres. 
1’Ehoffe est on cheviotto rasee granitće.

Le (irllet en etoffe pareille.
Le P łin tilon  de fo^me droite, en etoffe nouveautć, a carreaux 

fondns.
Nr. 3. Jaąue tto  habiilee, non boutonuóe, mais pouvant au besoin 

boutonner un bontou ; elle se fa t un peu plus courte qua la 
saison derniere; la jupe est arrondie et sans pattes; la man- 
che se fait de formę droite avec parementg, a deux ooutons.

Le G ilet boutonnant six boutous, se fait en etoffe pareille avec un 
transparent oreme.

Le Pa tulon a raies fantaisie.
Nr. 4. Pardessus fantaisie a. trois c utures, avec denx ouverture3 

sur les cótćs; le col p a re il; le d=vant a sous-patte ; les man
ches se font droites, avec petite ouverture arrondie dans le 
bas ; les coutures sont piquees deux fois.

Le P an talon  fantaisie a carreaux.
Nr. 5. — Yeston A’e^offe fantaisie boutonnant un bouton, avec po- 

ches eh p ttes a t iro ir ; la manche de formę droite, se termi- 
ne en bas par une petite ouVerture arrondie. sans boutons.

Le G ilet droit, boutonnm t sept boutons, en etoffe pareille.
Le P au talon  est en coutil blanc, grain national.
La IŁedir.gote fantaisie indiqnśe aa Nr. 6 se fera a granda revers 

avec so e ju9qu’anx boutonnieres et ne pourra pss boutonner; 
la manche avec parements A deux boutons.

Le Pan talon  d’etoffe pareille, se fera en se retrecissant du bas, 
avec peiite baguette sur le cot’.

Le G ilet boutonnant c!nq boutons, en ćtoffe blanche fantaisie.
Le >'r. 7. Cosfnme eouiplet fantaisie, avec Jaquette boutonnant 

qnatre boutons dont los jupes a7ec pattes seront plus courtes 
que 1’annee precedente; la poche de poitrine avec patte ren- 
trante.

Le G ilet pareil, de formę droite, boutonnant six boutons.
Le P an ta lo n  de formę amincie du bas.
Nr. 9 Costume Sm oking avec chale en soie granitee, reoouverl( 

d’un Mac-Farlane en ćtoffe diagonale n o ire ; le revers entićre- 
ment doublć de soie yenant jusqu’aux bords.

Le G ilet se fera en piquć blanc ó quatre boutons.
Nr. 10. Pardessus habille, boutonnant ąnatre boutons, avec sous- 

p a tte s ; les poches avec pattes rentrantes.
Le P an ta lo n  est en ćtoffe fantaisie A rayures.

Z  magazynu i pracowni krawieckiej
FRANCISZKA KORDYSA

we Lwowie, ulica Teatralna 1 . %
uagrodzonej złotym medalem na wystawie powsz. kraj. w r. 1894.

Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurcoli i Istryi

spółki: Dr. lieó, Eraniczević i Paviczić

w Kraków e, Hynok gł 25
poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

b ard zo  dobrej ja k o ś c i  i  po rz e ó z y w i- [  
ście  n is k ic h  cen ach .

Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.
Cenniki na żądanie franco.

W ysyłka na prow incję w beczkach lub flaszkami 
^  w skrzynkach loco dworzec Kraków.
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Białe i piękne ręce I
Najbardziej cz«l'wone i o- 
pierzchnięte ręje wy bieleją 
i wydeiikatnieją po kilka- 

kretnem natarciu

KREMEM E0SL1.NNYM
Słoik 80 ct.

jj|?
U
niezrównane.

Usuwa piegi ,  opalenie sło
neczne i żćłto-brunatne pla
my z twarzy. Cena 60 ct.

f j j j B B jj 

a lina lOrientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemni białość, odświe
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Cena 25 ot.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz m iłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własnośei hygie- 

niozne Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopnia, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do odjechania cierpiącym na cho
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydio z igieł sosnowych skórę0 ^Kawałek Sif̂ centów.

'  jA h  m m o w i c z
LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulic* Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.
i a f i a s a s a s a s a s a s s ^ ^ s a s a s a s ą s H s a

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


